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Prem. Bartel dziś wygłosi enspose z programem rządowym.

Ordynacja wyborcza dla gmin wiejskich w komisji uchwalona.
b-cio przymiotnikowe prawo glosowania utrzymane.

3-eie czytanie projektu ustaw w  komisji ukończone.
W M 1SZAW A. 15 lipca. (tel. w4.). K o

m isja konstytucyjna na posiedzeniu w dn 
13. 1-1 i 15 bm. rozpatrywała projejet rzą
dowy w przedm iocie upoważnienia Prezy
denta Rzpltej do wydawania rozporządzeń 
z m ocą ustawy,v oraz Wnioski podkom isji i 
przyjęła następujący projekt ustaw y: ‘ J

-■ Art. 1. upoważnia Prezydenta, Rzpltej 
do wydawania rozporządzeń z m ocą usta
wy w zakresie: uzgodnienia ustaw, obowią 
żujących z konstytucją i wykonania jej po-* 
stanowień przewidujących wydawanie osob
nych ustaw-; reorganizacji i uproszczenia1 

administracji państwa; uporządkowania sta
nu prawnego vv państwie ; wymiaru sprawi 
oraz świadczeń społecznych, a także W za 
kresie zarządzeń zm ierzających do zabezpie
czenia rówmowagi budżetowej, stabilizacji' 
waluty i naprawy stanu gospodarczego w 
Państwie, a w szczególności także W dzie
dzinie rolnictwa i leśnictwa.

Art. 2. wylicza jakich spraw te rozpo
rządzeniu nie m ają dotyczyć m. i.: nakła
dania nowych podatków i opłat publicz
nych. podwyższania obow iązujących stawk.lt 
podatkowych ponad normę, przewidzianą u- 
stawą z dnia 1 7 br., ustanawiania nowych 
m onopoli i podwyższania cel, zmiany ordyi 
nacji W yborczej do Sejmu i Senatu, ustaw 
sam orządowych, ordynacji Wyborczej do or
ganów samorządu, zmiany granic w oje
wództw. ustaw językowych oraz prawla m ał
żeńskiego.

Art. 3, Ustawa niniejsza obowiązuje do 
dnia ukonstytuowania się, następnego sejmń 
najdalej do dnia 31. 10. 1927 r.

Przebieg posiedzenia.
Po krótkim referacie p. Chacińskiegoi 

zabrał glos tow. poseł Liebcrman, domagn- 
ją c  s-lę skreślenia ustępu, przewidującego u- 
porządkowanie świadczeń społecznych. I

M. in. p. Kieruik (Piast) oświadczył, że 
Piast zajmie stanowisko definitywne na jile- 
num Sejmu, na razie wnosi poprawkę, da
jącą rządowi pełnom ocnictwo na wykonanie 
reform y rolnej.

Min. MakoWski zabiera głos, proponując1 

wprowadzenie do tekstu upoważnienie do: 
wprowadzenia w życie um ów m iędzynarodo
wych i do uporządkowania systemu podat- 
koiWęgo bez podnoszenia podatków.

Propozycje p. Makowskiego upadły.
W płynął również wniosek Popiela, BI a-' 

żejewieza K osińskiego, tow. Niedziałkow
skiego i Kroniga, dom agający się, aby wi 
art. 2 -gim po sloWach organów; samorządu! 
dodać słowa: obowiązującego ustawodasfWa.

W niosek ten uzyskał 13 głosów*1 za a 10 
przeciw'

N a dzisiejszym posiedzeniu kom isji u- 
kończono 3 -c ie  czytanie projektu ustawy,, 
którą jutro na plenum sejmu referow ać bę
dzie p. Chaciński.

D ziś  e ksp o se  prem . Bartla.
.W ARSZAWA, 15 lipca. (tel. wl.). Ną 

jutrzejsze ni posiedzeniu sejmu premier Bar- 
lel wygłosi ekspose, zawierające 

j rządowy.
prgoram,

Konferencje z prem . Bartlem .
W ARSZAW A. 15 lipca. (tel. wl.). Pre

m ier Bartel przyjął dzisiaj prczydja klubów 
PPS. w osobach tow. Marka i Niedziałkow
skiego. kola żyd.. Zjednoczenia niem. i Str.. 
Chi. — Ponadto prem jor odbył konferencję! 
z min. Makow skim, Klarnercm i Kwiatków-! 
skim.

P. P. S. przeciw  pełnom ocnictw om  dla  
rządu

W ARSZAW A. 15 lipca. (tel. wł.). Klub) 
sejmowy PPS uchwalił dzisiaj, że głosow ać 
będzie przeciw wszelkim pełnomocnictwom; 
dla rządu z Wyjątkiem udzielenia prawa dlai 
piHzydenta do rozwiązania sejmu.

Daisze obrady komisji administracyjnej.
W A RSZAW A. 15 lipca. (tel. wł.). K o

m isja administracyjna kontynuowała dzisiaj 
2 -gie czytanie ordynacji w yborczej do gmin 

'Wiejskich. • t
Przyjęto zasadę iż w ybory m ają się od

bywać systemem proporcjonalnym  z wyłą
czeniem gmin. liczących d o f  500 mieszkań
ców . gdzie uchwałą rady gminnej m oże być 
wprowadzony system względnej większości.: 

Przejus ten nie dotyczy gmin, gdzie są 
komisarze rządowi.

Gmina m oże być podzielona na okręgi 
Wyborcze, o Ute1 liczy ponad 4000 mieszkań
ców  (Okręg musi m ieć 'przydzielone najm niej 
3 mandaty, okręgów tych nie m oże być 
więcej niż pięć.

W ybory d o  rad gm innych odbywać się1 

będą co >1 lata wc wszystkich gminach V  
jednym i tym samym dniu niedzielnym dl aj 
każdego województwa oddzielnie. j

Co ido sposobu glosowania odrzucono, 
propozycję glosowania ograniczonego, od
rzucono .również propozycję skombinowA- 
nego głosowania na listy i nazwiska, sto
sowanego przy wyborach do kabało w żyd. 
w jMalopolsoe. , i

Przyjęto natomiast szereg przepisów re
gulujących technikę głosowania.

Zakończenie dyskusji i glosowanie na
stąpi na posiedzeniu wl piątek

is * * * /
S zkod y rząuów  Chjeno-Piasta.

W ARSZAW A, 15 lipca. 5?1. wł.). Sej- 
| mowa kom isja rewizyjna dla m onopolu  za- 
jpalczanego przygotuje ostatecznie referat ną 
I 20 lipca  br.

Komisja ta przy badaniu aktów natknęła 
się na obfity materjał z którego wynika, że 
interesy państwa były w  m onopolu  tym jgg| 
niedostateczny .sposób zabezpieiczonc.

— :m —
Konferencja w Min. spraw  w ojskow ych.

W ARSZAW A. 15 lipca. (A W .I  Dn. 15 
bm. przedpołudniem  odbyły się pod przc-t 
wodnictwąm marsz. Piłsudskiego konferen
cje inspektorów* armji. Obradowano nad 
sprawą organizacji obrony Państw a. W  kon
ferencji tej wżięli udział szef sztabu gen.

oraz gen. Żeligowski,Piskor 
ski, ,'Nońwid-Neugebauer 
konferencyj dn. 16 bm.

Osiński, Ski°r- 
i Rom er Dalszj ć.

Sow iety n ie przyjm ują czerw ie/ków .
W ARSZAW A, 15 lipica. (AW .). Sowiec

ka misja handlowa odmawia przyjmowyńńąj 
Czerwieńca,.celem przesyłania go obywate
lom  sowieckim wi Rosji. Misja sow’. domaga! 
się. płacenia 5 doi. 15 cent, za czerwieńca, 
oraz 25 cent. prowizji. Skutkiem tego oby
watele polscy chcący przesłać krewnym, 
swym w Rosji pieniądze zmuszeni są doi 
sprzedaży waluty sow--. z Wielką stratą dla! 
siebie.
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W alka interesów
na tle kosztów produncji i kursu pieniądza.

C :Iv szereg procesów  
jest równie pożyteczny, lub

gospodarczych 
równie szkodli

wy. dla wszystkich czynnikó? gospodar
czych. d lotpracy i dla kapitału. Nie jest 
przytem obojętne, czyim kosztem ten ogól
nie pożyteczny objaw  został wAlwołany. Ta
ki z ogólnego stanowiska pożyteczny proces, 
m oże dla proletarjatu ibyć szkodliwy i stąd 
pośrednio, w innych objawach, także dla 
całokształtu gospodarstwa społecznego. — 
Dzieje się to wltedy. gdy na barkach prole
tariatu. jdgo kosztem taki proces gospodar
czy sfe odiipwa.

Dla Anglji obniżenie ceny węgla Wywo
zowego, um ożliw iające zapanowanie nad j 
targami śwdatclwjymi, bardzo jest pożylecz-i 
ne, ale powolejm  historycznego s rajku g< r»j 
ników jest klwlesija, kto ma ponieść koszta 
tego obniżenia cen węgla, czy konsument i 
wewnętrzny — czy robotnik przez poszedł u -j 
żenie czasu praicy i zmniejszenie zarobków ,’, 
czy też kapitał, praez przekształcenie pros. 
cesu produkcji, proponowane \vl Anglji przez ’ 
kom isję pod przew'od'nictlw)?m sir Samuelsa.j 
O to toczy się walka, prow adzona kosztem,
największ3rch ofiar całego społeczeństwa, a 
szczególnie robotników. i'

Pozorna jednolitość inteiresów ca łeg o : 
społeczeństwa pryska, gdy ma być rozw ia-.* 
za ud *\vestia. jak Wśród własnego społc-t j 
czeństwa będą rozdzielone ciężary, Wynika-j 
juce ze wspólzajwódliictwa z innemi pnń 
stwoweini jednostkami gospodarczemi.

Czy robotnicy angielscy m ają mniej p o -j 
czucia państwowego, społecznego, czy na-'j 
rodowego, niż klasa kapitalistyczna i je j 
rząd konsprwat_\łwjny ? Nie. przeciwnie. R oJ 
hutnicy .ctikcząc o Rwju stopę życiową, o m o
żność kulturalnego żyięia, o m ożność czynie
nia wydatków!, walczą o podstawowy interes 
społeczny, państ\vmvy i narodowy, o moż- 
noś : utrzymania konsumeji na wyżynie nie
odzownej dla nówjoczesnego gospodarstwa 
społecznego.

Tak. rosnąca płaca robocza, zmniejszony 
czas pracy to podstawy dobrobytu narodos 
wego wszystkich warstw. • 1

Inaczej postęp techniki, wszystkie wyr 
nalazki wzmagające Wiytwórc,zość, stałyby sie  
źródłem  redzy mas narodu. Zdolność utrzy-
a e a S R H M H H M H H M H H M i

mania się na targach światowych m oże być 
jedynie osiągnięta przez jej techniczne i 
organizacyjne udoskonalenie. Droga obni
żenia kosztów produkcji przez obniżenie 
stopy życiowej robotnika, jest zbrodnią spo
łeczną. jęst pchaniem  społeczeństwa w ot
chłań. Jeżeli obowiązkiem kapitału jest 
wprownuzenie najdalej idących ulepszeń te
chnicznych i organizacyjnych, to pierwszym 
obowiązkiem robotnika jest |wjalka o swój 
udział w powiększonej wytwórczości, walka 
o ‘w i ę k s z y  zarobek i krótszy Iczas pracy. Wal 
ka ta. walka o przyszłość kulturalną ludz 
kości czyni solidarność robotniczą świętą, 
daje jej aureolę najświetniejszego altru
izm! i

lk o c e c ten odbywa się we wszystkich 
spou o. cństwacb. odbywa się też w Polsce.

W v w m  polski nakłada na społeczeń
stwo ciężkie ofiary i to ofiary p odw ójne .

'ywozimy towary, które potrzebne są dla 
•własnego spożycia, a których zubożały kon
sument zapłacić nie może. A po drugie 
chcąc pokryć różnicę, między ceną świato
wą. u często sztucznie wygórowaną cenę we
wnętrzna. pociągam y do ofiar spoleczeńs.Wja 
podnosząc i tak nadmiernie ceny w. winę,- 
trznę. lub zmuszamy Państwo d o  subwencji 
dla cdisjmrterów przez obniżenie taryf ko
lejowych. poniżej własnych kosztów. Mu
simy ww wozić. gdyż z powodu braku wew
nętrznej konsunicji, nie chcąc zniszczyć war-' 
sztatów pracy, mamy nadprodukcję, a chcąc 
wywozić, obniżam y celean zmniejszenia kosz
tów produkcji plącę roboczą, przedłużamy 
czas pracy i czynilny robotnika jeszcze bar
dziej niezdolnym do konsumeji.

R ozm ąci ci "snogłowi „uczeni* , p rofeso
rowie. idyłetanci-ministrowiie, niezdolni ująć 
całość ^zagadnienia bają ciągle o przedłu
żeniu czasu praicy, o obniżeniu płacy. Dążą 
oni świadomie czy nieświadomie do znisz
czenia wewnętrznego rynku, podstawy qp- 
iu gospodarstwa narodofwlego.

Jennym ;ze środków obniżenia zarobku 
robotniczego jest obniżenie Wartości wllas-; 
nej waluty jw: stosunku do waluty zagraiutoz-t 
nej. Jest to największa prem ja Wywozowa,! 
pokrywana prajwjie wyłącznie kosztem pła
cy robotm czij, M ożność organizacyjnego re-

rcgulowama płacy robotniczej w czade kry
zysu bardzo jest ograniczona, trudno zdo-i 
być podwyższenie p łacy w miarę spadku zło
tego. Zloty spada, a płaca zostaje liczbowo 
ta s im a  faktycznie więc spada. Przemysło
wiec każe sobie płacić złotem, a m ając wy
wóz. dostaje za tolwfar cenę rosnącą w mia
rę spadku złotego, robociznę zaś płaci tę 
samą w. złotych, jaką płacił, gd'y zloty dwia 
i więcej razy był jwurt.

AYysoko cena dolara wyWóluje koniecz
nie podwyższenie fwfszystkich iccn towarowi 
krajowych, m ających zagraniczny targ zby-, 
tu i towarów z zajgranicy sprowadzanych, 
jak bawełny, Wclny, jedwabiu, pew nych ga
tunków skór. obuwia, książek, kawy, her
baty itd. Ceny towarów gotowych krajowych 
regulują się wddług cen tych samych towa
rów  zagranicą, a te są dla naszych impor-i 
terów tem droższe , ' 1 im droższy jest dolar.

Jeżeli .ceny toWarćlwj nie stosują się bez 
zwłoki do zm ian rosnącej ceny dolara, ta  
dlatego, że dawniej sprowadzone towary, zo
stały," licząc na złote drożej zapłacone j, 
dopiero przypłtW  nojWyrli, taniej k u p io m ch '  
towarów, obniży cenv. N atom iast p od w yżk a  
cen bez zwłoki się uwAdatma.

Na doświadczeniach z jednej strony N ie
m iec. a z drugiej Er anta ji wieki my, że sukce-j 
sy polegające na prem ji eksportowej, leżą
cej w dCi\Mluacji, są jeno pozorne, że trwa
łej !]x)dstawy nie dają. że proWiadzą do ruiny.

W  dewaluacji, ułatwiającej w w ó z  roz 
chodzą  się podśtawojwje interesy czynników  
produkcji pracy i kapitału. W  interesie prze 
m ysłow ca. nie um iejącego tworzyć racjonal
nych warunkowi wywozu, prem ja  dew alua
cyjna jest pożądaną konjukturą, d a robot
nika stanowi zainaskofwljne a dotkliwe o b 
niżenie płacy.

Ameryka i Niemcy, kraje najbardziej ii- 
przem ysłowione, źnajdujące się — tej chwi
li we Wręcz przeciwnem położeniu pod 
względem zasobu środkowi obrotowych, jed
nakowo najbaczniejszą uwlagę zwracają na 
racjonalizowanie w ytw órczości t. j. na naj
większą (wlytwórczość, przy stosuukowio naj
mniejszym Wydatku pracy ludzkiej i kapi
tału. Bogata Ameryka m oże1 wipł)W'ać wy
bitnie i na drugi elem ent (gospodarstwa, Oez 
którego powodzenia rzeczyfwiistego niema, na 
zdolność •konsumcyjną swego społeczeństwa 
1 korzysta z tej m ożności. Kapitalistyczny, 
w sfwlej całości ajiarat ustawodawczy Sta
nów 1 Z jednoczonych pojwistrzymał im igrację 
obcych robotników , by nie obniżać W ysokiej

MARK TW AIN

(D okończenie)
Teraz wszyscy ludzie porządni i ucz

ciwi mają jeszcze jeden dow ód więcej, jak 
dalece sięga zdziczenie polityczne, które ima 
się. nawet takich oto sposobów i nawet w 
grobach nie daje ludziom spokoju, bluz- 
gając błotem na ich czcigodne nazw iska! 
Jeśli uprzytomnimy sobie ból. jaki to podłe 
oszczerstwo sprawiło krewnym i przyjacio
łom  nieboszczyka, to nie m ożem y wstrzyą. 
rusć się od protestu wobec ogółu, publicz
ności. która p owi nim niecnemu oszczercy 
należycie za to oszczerstwo zapłacić,

Najlepiej jednak zostawmy go na past
wę wyrzutójw sum ienia !’“ — 1 ‘ ;

Arteku! ten odebrał mi sen na cala noc, 
aczkolwiek z ręką na sercu m ogę przysiąc, 
iż nie tylko, ge  'żadnego dżiadka pana Blan
ka nie spotwarzyłem nlgcly, ale w ogóle nig
dy go w życiu nie widziałem !

(Nawiasem m ówiąc, dziennik o w1 odtąd 
stale nazywał mnie „M ark Twain, oszczerca 
t r u p ć W “ ).

Następny artykuł, który przykuł do sie
bie m oją uwagę, b rzm ia ł:"

PIĘKNY KAN DYDAT I
,;Mark Twain, któaw liniał wczoraj na 

wiecu „niezależnych*1 Wygłosić niolwfę — nie

przybył wcale. Telegram  jego lekarza do
niósł iż-e Twain został ppzejieit5ianv, (przyczem 
złamał nogę w dw»qch miejscach. Pacjent 
cierpi okropnie (i t. d. cały saereg bredni)..

„Niezależni wzięli to za dobrą monetę, 
a teraz udają, iż nie wiedzą nic o właściwej 
przyczynie nie przybycia na Wiele tego o- 
szusta. A przecież jeszcze wczoraj wieczo
rem widziano pewne im hwjduum . jak w 
stanie nietrzeźwym d o  ostateczności zmie
rzało do mieszkania Marka Twaiińa ! Nie
zawiśli muszą teraz udowodnić, że p ija
kiem tym nie by] Mark Twain, jak głosi 
vox popuii. Glos ludu bowiem  brzm i: któż 
wmjc był ten człowiek

Narazie nic mogłem dać wiary, że to 
właśnie m oje nazwisko przyczepiono do te- 1 

,go wypadku. T oż trzy lata już m inęły od 
kąd przestałem wojgóle używać alkoholu !

(Za to już od następnego numeru na
zywa! mnie stale ów dziennik: .,1 ’w ain  — 
.delirium trcmens...“ )

W  owwm też, mniej więcej, czasie poczę
ły napływać do mnie masowm anonimy. — 
Bizm iały one następująco:

„Hę. jak to było z tą kobietą, którąś 
pan obli, gd'y cię prosiła o jałm użnę ?*‘

Poi Pry.
Lub też:
..Popełniłeś pan cały szereg łajdactw, o 

czem tylko ja wiem I T o też radziłbym pa
nu przysiąc odwrotna* kilka dolarów , gdyż 
inaczej zrobię z tego użytek 'w gazetach*1.

Handy Andy\

Tego chyba w ystarczy1?
W krótce [potem pewien naczelny organ 

republikanów' zarzucił mi przekupstwo * w! 
wielkie* rozm iarach, zaś naczelny organ de
mokratów' przytoczył fakty, że usiłowałem 
zyskać bezkarność w1 pewnych „spraw kach *1 

zaporo o EJ, dolarów...
(Z tej rac ji zyskałem dwa nowe przy

dom ki: „Twkiin— łapownik*1 i „Tw ain — 
przekup ywacz urzęidników1*1).

Odtąd domaganie się odemnie odpow ie
dzi zc ..trony różnych jtagomośeiów stało' 
się w pismach tak natarczywe, że nie tylko 
redaktorzy, ale i kierownicy m ojej partji 
orzekli, iż dłuższe milczenie z m ojej strony 
stanie się m oją  zgubą poityczną. N adom iar 
złego naza jutrz ukazał się w  jednym  z dzien
ników następujący artykuł11:

PRZYJRZYJCIE MU SIĘ D O BRZE I
„Kandydat niezależnych wciąż jeszcze 

lSBczy ! Bobi to poprostu dlatego, że nie ma 
odwagi odezwać się. W łasnem  milczeniem 
stwierdza że podniesione przeciw niemu za
rzuty — są słuszne.

„Panow ie niezależni ! Przyjrzyjcie się 
tylko dobrze swbmu kandydatowi ! Przyj-, 
rżyjcie się temu krzywYprzysięzcy, zlodzieJ 
jowi z Montany, oszczercy trupów, przeku-* 
pyw aczowi urzędimkówj łapownikowi ! Przyj 
rżyjcie się mu ze zdumieniem, poczem  .,a- 
mi powiedzcie, ażali m ożecie oddać swe 
glosy jemu, temu, Który calem szeregiem 
przestępstw zasłużył na te tytuły, a teraz nie
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stopy życiowej robotnika amerykańskiego^ 
a odszkodował się soiwlacjc przez racjonali
zację wytwórczości. Stany Zjednoczone czy
nią szalone wysiłki, bo podnieść i rozsze
rzyć zapotrzebowanie s]wlcj ludności. Zasa
dą ich jest: nic wpuszczać robotników  o' 
m ałych potrzebach, nie tolerow ać ciułaczy 
pieniędzy, największa cnota miniony :h cza
sów. oszczędność, stała się iwladą. N ow ocze
sne hasło opiewa, kto chce zarabiać, musi 
konsum ować, dobrze żyć. by i inny mógł 
żyć.

Tendencja podniesienia własnej siły kon- 
sum cyjnej i zrozumienie położenia gospo - 1 

darczego istnieje także tw' Niemczech, mimd 
szalone tam trudności, wszak Niem cy dwa 
razy tyle płacą samych odszkodowań w o 
jennych. ile wynosi cały nasz budżet. Płace 
robotnicze niemieckie, wynoszące 8/4 an
gielskich. dwa razy są jwiiększe od naszych, 
czas pracy ma wybitną tendencję do skró
cenia.

Jeżeli nasi oficjalni pospodarze nie u- 
m ieją albo nie chcą przystosować się do, 
potrzeb polskiego gospodarstwa z dalszego 
punktu widzenia, to polski robotnik musi 
bronić się przed zwalaniem na klasę ro 
botniczą całego ciężaru, wynikającego z nie
dorozw oju  gospodarczego. Żądaniami swymi, 
musi robotnik polski zmusić kapitalizm do, 
inwestycji, czyniących przemysł polski zdol
nym do współżycia na targach śWiat o wy cli.. 

Znany amerykański przem ysłowiec Fi-

W e wtorkowym  numerze „K ur jera P o
znańskiego" znajdujem y artykuł 'wstępny, —‘ 
który ma na celu wykazanie, iż lewica nic 
inneg-o nie amie jak jedynie roznamiętniać 
tłuimy...

Elukubraeje te noszą tytuł: „Ludzie re
w olucji". A utor przypom ina działalność PPS' 
w1 czasach zaborów  i sili się udowodnić, że 
cała robota  PPS. polegała tylko i jedynie 
na ..podburzaniu".

ma na tyle nawet odwagi, by usta oUwiorzyć 
i choć jeden zarzut obalić !"

Nie. dłużej nie m ogłem  m ilczeć. Zanim 
jednak uporałem  się, z odpowiedzią na przy
toczone zarzuty — dzień następny przyniósł 
mi nową porcję. Oto jeden z dziennik w  za
rzucił mi że spaliłem  dom  warjatów łi tyl
ko dlatego, że przesłaniał mi w idok z me
go mieszkania.

l o  wprawiło m ię |w| jakiś niesamowity
lęk.

Poczem  przeczytałem skargę publiczną, 
że otrułem stryja, by posiąść jego majątek. 
Skarżący żądał prżytem ekshumacji zwloką 

Omal nie z war j owalem ! I
Następnie oskarżono mnie, iż będąc dy

rektorem  przytułku, używałem do ciężkich 
robót niedolężniałych staruszków.

LTkoronowaniem  wszakże Wszech osz
czerstw. wym yślonych przez przeciw ną par-, 
tję polityczną — oto co  b y ło : 1

Zw ołano całą chm arę m ałych, m niej
szych i większych dzieci, i kazano im — 
gdy będę przem awiać na wiecu ludowym  —) 
chwytać mię za kolana i w ołać: „P a p a *  
Dapa !"

Dałem za wygranę. Uległem. Nie d o 
rosłem  snać do wysokiego stanowiska gu
bernatora stanu NeW1 Jork. Cofnąłem  swą 
kandydaturę, przyczem  tak podpisałem się 
na odnośnym  dokum encie:

„M ark Twain, ongiś podobno porząd
ny człowiek, dziś — krzywoprzysięzca, zło-, 
dziej z Montany, oszczerca trupów, łapownik] 
Pijak". 1

lene. interesujący się odbudową gospodarczą 
Europy, nie socjalista, przeciwnie — na
miętny obrońca ustroju kapitalistycznego, 
nawołuje kapitalizm europejski, by zanie
chał ęfunobójczej polityki gospodarczej ob 
niżania stopy życiowej ludności pracującej. 
Chcecie być bogatymi, jak Ameryka — p o 
wiada — to gospodarujcie po amerykań
sku. wytwórzcie wewnętrzną konsumeję wy
twórzcie lwi sobie zdolność kopiowania tyci} 
towarów. które wytrwarzacie.

Aktywny bilans handicWy, okupiony nę-, 
dzą własnego społeczeństw':!, nic da uzdro-t 
wicnia gospodarczego, podobnie jak sztucz
ne obniżenie temperatury chorego nie wy
leczy go. Należy usunąć ogniska chorobo-, 
we, a Wtedy obniżona temperatura będzie. 
św'i adecfwlem zdrowia.

Usiłowania zwalenia całego brzemienia 
kosztów' utrzymania Państwu' na klasę nic-ł 
posiadających odbywają się jednocześnie i 
większość podatków) to podatki pośrednie i 
z nich dochody się stale zwiększają. Podat
ki pośrednie to także źródło drożyzny i, 
zmniejszenie konsumeji. ” ]

Zagadnienie opiew a: Podw yższyć wydaj-* 
nośś pracy i obniżyć koszta produkcji dro-) 
gą ulepszeń technicznych i organizacyjnych ; 
jednocześnie pomćJ<*&&yć udział robotnika W- 
zw iększonej Wyłidórczośpi. Przez jednostron-j 
nc ujęcie problematu potęguje się kryzysy 
wytwarza się chaos.

Mętny i płytki m ózg autora, kryjącego 
się pod literami (jd .) nie rozpatruje, jak 
wielkie cele były wi grze, i jakiego m iano
wicie rodzaju było owo „podburzanie"...

Że w1 grze była wolność, niepodległość 
narodu całego, że chodziło o uświadomie
nie niewolniczemu społeczeństwu jego nie- 
włoli, i o wyzwolenie go z psychozy trój- 
lojalności, którą szerzyły pisma, podobne) 
„K ur jerowi Poznańskiem u" — to, wedle a u-' 
tora. się nie liczy.

'Posłuchajm y jak beznadziejnie naiwnie'
i iśmi-esznie rozwodzi się „jd"

W  Polsce mamy ogrom ną liczbę ludzi, 
którzy nic innego nie umieją rob ić tylko 
rewolucje^ względnie proWadzić podburza
jącą agitację. Wychowiala ich głównie PPS 
swojemi m etodami — Ci ludzie Wszelkiemi. 
środkami będą dążyć do utrzymania \va-| 
ranków podniecenia, spisków i awantur, 
będą wywierali nacisk na Rozumniejszych z 
pośród siebie, bo poprostu chcą wykonywać 
swój zawód, chcą  być potrzebni.

Jeżeli dzisiaj zwłaszcza obserwujemy ta
ktykę PPS., to rzykład znajdziemy dosko
nały. Zupełna niem ożność PPS do po z ) ty w - 
nej pracy, nawrót dlo opozycji .nawet wtedy, 
gdy u steru znalazł się tak zawsze gloryfi
kował ny przez nią człowiek, niem ożność skie
rowania się na inne tory, tc same artykuły 
przeciw ko policji, w ładzy bez Względu na to, 
że rzą|d obecny jest w' pęku luazi do niej zbli
żonych. te Same judzenia groźby [itd., jednemi 
słowem, ster PPS. mimo, iż m ożna było 
przypuszczać chociaż akąś zmianę, zupełnie 
znalazł się w  tej samej Wodzie co  przed
tem — Dlatego liczyć się musimy z tern, 
że IkonseirWatyzm liietMeo ntoysłowly, ale uty-j 
litarny ludzi, którzy ży ją  z takiego, a nie1 

innego stanu rzeczy, będzie nam ,w życiu 
politycznem dużo jeszcze rzeczy utrudniał:) 
będzie nadawał kierunek polityce grup 
wbrew nieraz dążeniom  rozumniejszych. —< 
Powiedzieliśmy nawet, iż dzisiejsze rządy, 
które tyle przyrzekały, tak m ów iły o  sobie, 
że są silne i m ocne a dzisiaj naWet konsty
tucji naprawdę zmienić się boją, są typowo, 
uwięzione w konserwatyźmie środowiska, z

którego wyszły. D o przełamania takiego śro
dowiska trzeba ludzi na miarę niezwykłą, 
którzy rzadko sic zdarzają". -

Pogratulować wypada — bystrości. — 
Autor snać gazet nie czyta, jeśli nie wie,, 
dlaczego mianowicie pojawiają się artykuły; 
..przeciw policji . dlaczego PPS prowadzi 
tę politykę, a nie inną.

To nie „niem ożność skierowania się na 
inne tory", ale — rzeczy zasadnicze, lin ja 
wytyczna obecnego rządu, który nie jest 
wcale konsekwencją przewrotu m ajowego, 
decydują o postępowaniu lewicy.

Dla mącenia jednak w głowach społe
czeństwa poznańskiego argumenty „ jd "  wy
starczą.

£  dnia.
Co p isze  najw steczniejszy d z ien n ik  

w Polsce  o św ięcie  narodow em  Francji
„Glos N a:odu“  klerykslny organ krakowski, któ

ry tuląc się w cieniach obskurantyzmu, hołduje najwul- 
garniejszyni zabobonom  i przesądom średniowiecza a 
w  dziedzinie życia politycznego z zaciekłością mnichów 
z inkwizycji chciałby na tortury za żydią i |ogien pie
kielny po śmierci skazać każdego pjoniera postępu 
i demokracji, nasiępującemi zdaniami wita dzień 14. 
lipca, święto narodow e Francji, będące rocznicą zd o 
bycia Bastylji Drzez lud paryski w r. 1789: I

„14. lipca —  to rocznica ataku, dokonanego przez 
męty społeczne, na starą fortecę królewską Bastylję. 
14. lipca jest rocznicą wojny dom owej, kłamstwa i 
w iaro’ omstwa, które stały się kamieniami węgielnymi 
nowej demokracji"....

Francja, sojuszniczka i przyjaciółka Polski obcho
dzi wielki dzień w yzwolenia z tyranji sw ych królów  
i ich sfory wysysających .przez wieki krew ; i 'imienie 
jej luau, by stawiać pałace swym nierządnicom. Za
płacony pismak księży, plugawą śliną chce obrzucić 
zorzę —  d.atego, że jest ona zorzą zwycięskiej R ew o
lucji ludu.

Ale tak zawsze byw a: so|w'y i pńhacze nienawidzą 
blasku. W  ciemnych dziuplach zbutwiałych drzew' jest 
im najlepiej.

(m. m.)
tm m m rnm  « łu  aga— w B t

NOWE MIANOW ANIA W  WOJSKOWOŚCI.
W A R SZA W A , 15, 7. (AW ). ..Rzeczpospolita" po

daje pogłoskę, że w  dniach naibliższych dow ódcą 
1 -g o  pułku Szw oleżerów  mianowany zostanie pułk, 
W ieniawa-Dlugoszewski.

W A R SZA W A , 15. 7. (AW ). Ogólną senzację w y
wołały pogłoski o  powołaniu gen. M . Kukiela na 
stanowisko komendanta Szkoły Kadetów w  W arsza
wie.

LIKWIDACJA KONFLIKTU O TRAMW AJE W A R 
SZAW SKIE.

W A R SZA W A , (AW ). Sprawa zamaskowanej pod
wyżki Ceny biletów tram wajowych przez w yznacze
nie sekcyj —  co chciała przeprowadzić Rada miej
ska —  przybrała niespodziany obrót. Min. M łodzia
nowski zaproponow ał bowiem , aby cena biletu z o 
stała iprzy 20 gr]., z teru, iź  z  5 groszy, które oddaje 
się z tej kwoty na rzecz bezrobocia, tylko połow a 
szłaby w  dalszym ciągu na ten cel Połow a W pływa- 
łaoy do Kasy tramw. Magistrat przyjął ten projekt 
Min. spraw wewnętrznych.

—:n: —
NO W Y DZIENNIK POLITYCZNY W  W AR SZAW IE .

W A R SZA W A , 15. 7. (AW ). Dziś ukazał się 1-szy 
numer dziennika „Glos Praw dy", pozostającego pod 
redakcją W ojciecha Stpiczyńskiego. Zawiera on m. i, 
artykut wstępny pióra Stpiczyńskiego, j>. t. „Czas 
nagli", w  którym autor domaga się przyśpieszenia 
przebudowy nasz: go  aparatu administracyjnego i od 
świeżenia go pod  względem  personalnym. „Głos Praw
dy" zawiera 6 stron dużego formatu.

LIGA PRZECIW  TERROROWI.
BUKARESZT, 8. lipca. W ybitni członkowi^ ru

muńskiej partji socjalistycznej razem z politykami in
nych stronnictw opozycyjnych i z przedstawicielami 
uniwersytetu i akademji utworzyli Ligę przeciw ter
rorow i. Z a ’ożydeie  w  odezw ie do społeczeństwa gło
szą, że Liga, która będzie stała poza partjami, prze
ciwstawiać się będzie wykroczeniom  w ładz i beż- 
prawiom, stosowanym w obec obywateli rumuńskich.

H erm an Diamond.

Gen Hutwid-tieugedansr dowódcą D. K Lwów.
W A RSZAW A. 1 5 -g o  lipca. (A. W .), .przezeń stanowisko zastępcy Szefa Adn

Gen. Norwid-Neugebauer, obejm uje stano- W ojsk, wchodzi gxin. Brygady Górecki, 
wisko dow ódcy OK Lwów. Na opróżnione | —

Mętnie i nielogicznie, ale — celowo.
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DOLARY płacił w czoraj Bank Polski w  dalszym 
ciągu 9.13 z!., przekazy na Nowy Jork 9.18 zł.

UCIECZKA W IĘŹNIA. Bazyli Kwaśnica, dozorca 
w ięźniów  udał się wraz z aresztantem Ilką Kopijem 
do skiadu d ?s:k  Haka przy ul. Gródeckiej. Kopij 
skorzysta! z tej ok o  iczności i zbi gt w świat szeroki.

CZYJE FiLAlY? Jakób N ow osad znalazł w  bra
mie r;a'r,ości przy ul. S ow sck ieg o , dziew ię. sztuk 
film ów 'kinowych, które zdeponow ał w  policji.

FALA UPAŁÓW  W  FOL5CF. Kanikuła, jaka na
wiedziła Nowy Jotk, dosiągnęła przez ocean Anglję, 
gdzie notują 34 stopni ci.p .a w cle.iii. Podobna spie
ka trwa i u nas od kijku dni, przyspieszając żniwa 
rojnikom, lecz dająca s ’ę dotkliw i; w e znaki mieszczu
chom, którzy nie m ogą wyjechać w  góry lub nad 
morze.

P ogoda obecna jest jednak bardzo pożądana ze 
w zg.ędu na roboty w  polu. Zdaje się, że i potrwa 
ona j.szcze  przez czas d.uższy.

NOWE BUDOWLE W  MIEŚCIE. Na ostatniem 
posiedzeniu Magistratu w ydano konsensy na budowę 
Ili-p iętrow ego domu przy ul. Świętokrzyskiej, na 
budow ę I-p iętrow ego domu przy uj. Częstochowskiej 
i na budow ę parterowych dom ów  przy ul. K rćlow ej 
Jadwigi, na W u;ce oraz dw óch dom ów  na Krasuczy- 
nie. Pozatem ukarano 5 w łaściciel realności, w zglę 
dnie dozorców , grzywnami od 1 do 10 zl. ,za prze
kroczenia przepisów sanitarno-po.icjjnych,

ZGON POSTRZELONEGO PRZEZ KOMUNISTĘ. 
Rafał W i kowski, ipostrze.ony przez J. Szleskiego z 
zemsty, źe zernawa, niekorzystnie przeciw  komunistom 
na rozprawie w  Lodz\ zmari w  szpitalu skutkiem 
zapalenia płuc. Choroba ta w ywiązała się wskutek 
przestrzelę lia płuca.

SAMOBÓJSTWO Z  POWODU NISKIEGO W Z R O 
STU. W  Sieradzu sześciokrotnie popełnia! zamachy 
sam obójcze niejaki D obosiewicz, b. aktor, ostatnio u- 
rzęduik pocztow y. Ostatni zamach sam obójczy p o -  
iożyl onegdaj 'kr.s życiu desperata. Pow odem  samo
bójstwa By) niski w zrost denata, który z tego p o 
w odu, mimo talentu, nie mial pow odzenia na scenie.

NOCNY POŚCIG ZA  ZŁODZIEJAMI KOLEJOWY
MI W czora j o północy patrol policyjna, kontrolując 
dw orzec Iowa ow y, sp o e trz .g a , iż złodzieje oderwali 
od jednego w agonu .plomby, w celu popełnienia kra^ 
dzieży. W  czasie poszukiwania za złodziejami strażnik 
kolejow y, N. Głupiak, natknął na jednego z nich. 
Opmszek chwycił w ó  vczas Głupiaka za pierś, potrząsł 
nim, ipoczem zagroziw szy mu zemstą, zbiegł pom ię
dzy w agony. Posterunkowy' H ołdow icz natknął rów 
nież r.a dwóch zloeizieji. Zbiegli oni jednak w  ciemno
ściach n o c j, ponrm o oddanych w  ich kierunku dwóch 
strzałów!.

ZEM STA ZLODZIEJI. M ozes Sobejman, cukier
nik, doniósł ipolicji, że w czasie gdy przechodził ul. 
S o teczną, napadła na niego zgraja uliczników, z któ
rych jeden zrani! go  w rękę. Nożowcem  tym jest 
przyjaciel ni 'jakiego Joachima Ehrł.cha, którego S o - 
belmaa kazał aresztow ać za kradzież.

W YKO RZYSTAŁA SYTUACJĘ. Maciej Gaidyn, e - 
merutowanu członek st-aży pożarnej, zam. w  Kra
kow ie, pom imo kopy lat, którą dźwiga na swych 
barkach, czuje żar w  sw ych żyiach, jak przystało 
m ężowi, mającemu .przez cale życie z ogniem do 
czynienia. Bpwiąc w e Lw ow ie zapragnął spędzić ten 
czas w  tow arzystw ie pełnej temperamentu 28-letniej 
Z ofji Mendyk. W  nocy dla ochłody oboje  udał. się 
na przeenaazkę torem kolejowym  w  kierunKu Lew an- 
aówki. Podczas napawania się czarem parnej nocy 
lipcowej Gołdyn, usiadłszy na murawie, zdrzemnął się 
na chw ię . Na moment ten czekała tylko Mendyk, al
bowiem  iporwa a leżący obok .płaszcz Gałdyna i dała 
drapaka gdzie pieprz rośnie. Łatwo przedstawić sor- 
bie rozczarowanie G. p o  obudzeniu się z drzemki. 
Poirytowany srodze tą przygodą, udał się do k o - 
misaijati' P. P., gdzie opow iedział o  wszysfkiem. Tu 
w ydano polecr-nie aresztowania złodziejki

KIESZONKOWCY PRZY ROBOCIE W  wozie 
tram wajowym ,,8“  skradł nieznany osobnik z tylnej 
kieszeni spodni iportfel, w którym znajdowano się 40 
doi. i 80 zł., na szkodę Dawida Chaussa, nauczy
ciela z Brzeżan.

W  u!. Ż ó  kiewskiej skradziono kolejarzowi W o j
ciechow i Kaliniakowi portfel, zawierający 15 zi, i 
legitymację.

K rw aw e widm a
W  pamiętnych dniach listopadowych 1918 r., gdy 

uny krwawiły niebo nad III. dzielnicą miasta, wpadła 
szajka na w szystko zdecydowanych osobników  do 
realności przy ul. Szpitalnej poa 1. 21. Tu .obrabo
wano mkszkanie zam ożnego krawca Józefa Najera, 
który przed n, dawnym czasem pow róci! z wojny do 
domu. Najer stawii jednak opór napastnikom i p o - 
c . ą ł  w zyw ać p o n o c j .  W ó w c z ł s  jed n z e  zbrodnia zy 
przyłożył mu lufę karabinu do ucha i strzałem p o -  
zbawii go życia, równocześnie zaś drugi z rabu
siów  zranii g.o postrzałem w  brzuch. Nieszczęsny o - 
sierocił ż o tę  i 7-m io'O  dzi cl.

D ozo"ca tej realności Paweł Kapral, w idząc co 
się święci, zamkną! bramę tej realności, chcąc za- 
irzymać opryszków , aż do przybycia policji lub też 
patroli w ojskow e . Rabusie dokonali w ów czas samo
sądu na dozorcy, postawili go pod murem i salwą 
karabinową po ożyli go trupem na miejscu.

Rodzina Najera, oraz inni iokatorowie tej realności 
pozna ł jednego z opryszków  Pawia Pelecha, który 
przed wojną byi pomocnikiem u piekarza Bergmana, 
zam. przy u|. Źródlanej.

Powiadom ione o  tern ów czesne w ładze Le.pie- 
ceenstwa aresz 'ow a'y  w parę miesięcy później Pe-
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NAPAD RABUNKOWY POD DAW IDOW EM ,
Hersch Tiirkesch, kupiec, zam. w Strzeliskach pow . 
bobreA iego , wracał w czoraj ze Lw ow a do domu. 
O gotffftia 11 w nocy na gościńcu w  ipobliżu Dawi
dowa napadł na jadącego jakiś opryszek ukryty w 
rowie i zagroziw szy rewo.werem , zaw oła ł; „dawaj 
pieniądze!1' Tiirkesch skoczył ze strachu z w ozu i 
chciał p i.szo  uciekać1. W idzą to opryszek, strzelił i 
zrani; 'kupca w nogę. W  tym czasie rozległ się tur
kot' nadjeżdżających w ozów  innych podróżnych, w o 
bec tego bandyta zbieg! do lasu, zrezygnow aw szy z 
rabunku. Cięrko zranionego Tiirkescha przywieziono 
na leczenie do szpitala w e Lw ow ie. Za zbiegłym ban
dytą zarządzia  policja Doszukiwania.

ZAM ORDOW ANY PRZEZ KOLEGĘ. Ouegdaj po
daliśmy, iż w  nocy na 2. bm. został w  skrytobójczy 
sposób zam ordowany pod Sko;em sta szy przodow nik 
Straży ce.ną, Franciszek Niewolak. W  śledztwie u - 
s łaio.io, że zb .odui dokona! kolega N., starszy straż
nik Karo! Buch. Dalsze śledztwro w  toku.

KRADZIEŻE. Nieznani osobnicy włamali się do 
piwnicy w  r_a;ności przy ul. Szeptyckich i skradli na 
szkodę w laścicelki wędliniarni Pauliny M arkowskiej 
2 szynki i 10 kiełbas, wartości 80 zl., z  sąsiedniej 
zaś piwnicy J. Cieślakowej zabrali 2 cetnary węgla, 
wartości 10 zl.

Na szkodę służącej Frydzi Sautman skradziono 
z 'kosza większą ilość rzeczy, który to kosz znaj
dow ał się w  restauracji *-M. Mandla przy ul. Ż ó ł
kiewskiej.

Z  KRONiKI POLICYJNEJ. Stanisław Porzakowski 
został aresztowany za wygłaszanie niebezpiecznych 
pogróżek pod adresem Józefy Karpiuk, zam. przy tfł. 
Asnyka.

Jan Jjseczyszyn, zatruwszy się alkoholem, leżał 
w  stanie ni .przytomnym w  ul. Boimów . Odstawiono 
go stąd do aresztu.

W  podobnym  staiie leża a w ul. Kochanowskiego 
Józefa Piasecka. Nią również zaopiekow a'a się policja.

Za w yw ołanie awantur aresztowano Franciszka 
Bursztyna, Justynę Bekierską, W ładysława Kurosza i 
Magdalenę Borow icz. s*

Za w łóczęgostw o osadzono w areszcie Jana W o ź 
nego, Jana Białka, Aleksandra Schenera, Izaaka Au- 
schusstnana oraz Ahafję Fe da u.

% H A D n Ł A ^ E . x |
(Zs.  ta ru b ry k ę  Reds-koja. n l»  od p ow ia d a .!

Podziękowanie.
W P. prezesowi Karolowi Strzeleckiemu, Członkom, 

Korporacji Stowarz. Bzeżników i pokr. zaw., oraz wszystkim, 
którzy wzięli udział w pogrzebie ś. p. Piotra Laudy, składa 
tą drogą serdeczne podziękowanie Rodzina.

KRYZYS W  CZESKIM PRZEA1YŁLE TKACKIM,
PRAGA. J P  lipca. (AW .). Przesilenie f i  

przemyśle tkackim zaostrzyło się. W  kilku 
większych zakładach tkackich ruch bądź to 
wstrzymano zupełnie, bądź znacznie zredu
kowano. Ogółem odprawiono już około kil
kuset robotników  tkackich.

z jesieni 1918 r.
łetiha. W  śledztwie stwierdzono, że P. w  tym cza
sie przybył do Lw ow a z niewoli rosyjskiej i parę 
dni przed rabunkiem wstąpił do oddziału Abrahama.

Pekch, przebywając w  więzieniu, nie przyznał 
się do współuczestnictwa w  t .j zbrodni, poczem sy
mulował chorobę umysłową i przeciął sobie żyły 
u rąk.

Umieszczony w  szpiia.u na Politechnice, zbiegł, 
a ukrywając się przed okiem policji, ożeni! się w  
Jarycrowia Starym, g d z i; przebyw ał aż do ostatnich 
crasów . Dopiero przrd ki ku dniami kierownik Urzędu 
śledczego P. P. nadk. Par^lewicz, dowiedziawszy się 
o mi-jscii zamieszkania Pełcćha, polecił aresztow ać1 
g o  i w znow ić śledztw o w tej sprawie.

Peiech przesłuchiwany przez w yw iadow cę Bajtę 
przyznał się zrazu do winy, następnie zaś odw ołał 
coprzed  i ;  zesra i a. Świadkowie tych zbrodni, agn o- 
śkując jed ,ak ar sztow anego, jako jednego ze w sp ół
uczestników rabunku. M ęd zy  innymi poznała go Ró~ 
zia Dampf, zam. przy ul. K olarskiej i córka zamor
dow anego N .j ra Do a W iińska, zam. przy ul. Czar
nieckiego.

Śledztwo w  t.j sprawie trwa w  dalszym cągu .
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Wielki proces o nadużycia na szkodę 
państwa

CHOJNICE, 15. 7. (AW ). W  tutejszym sądzie o -  
kręgowym rozpoczął się głośny proces o o.brzymie 
nadużycia, popełnione przez dr. Zem kego na szkodę 
Skarbu Państwa. Zemke, zdegradowany b. oficer W . 
P., abso.went w yd ziau  medycznego Uniw. Lipskie
go , będąc na stanowisku lekarza w ojsk ow ego, otrzy
mał od1 Intendantury DOK. Grudziądz poiecenie naby
cia drzewa w  iasaćh państw, i dostarczenia go do 
garnizonów pom o.skich. Dr. Zemke sprzedał znaczne 
ilości drzewa państw, osobom  prywatnym. W raz z 
wymienionym zasiadają na ławie oskarżonych Piotr 
Nosiński i W iktor P ogoda z Bydgoszczy. Dr. Zemke 
jest obecnie właścicielem organu PSL. Piasta „G łos 
Ludu“  w Czersku. Proces budzi ogrom ne Zaintereso
wanie ze względu na stanowisko społeczne oskarżo
nego. Ogółem pow ołano 40 św iadków  m. i. 2 do -  
słów  sejmowydh Akt oskarżenia zarzuca w dalszym 
ciągu oskarżonemu oszustw o, nakłanianie do zniszcze
nia urzędowych dokumentów oraz kradzież licznych 
,wagonów; drzewa. Oskarżony odpow iada z wolnej 
stopy za złożoną w  swoim  czasie kaucją 20 mil), 
maren.

STRZELANINA RE W O LW ERO W A W  W A R SZA W IE

(WARSZAWA. 15 lipca. (AWA. Patrole; 
Urzędu Śledczego urządziły obławę na O- 
chocie w poszukiwaniu za bandytą Zieliń
skim. W  czasie obławy wywńrdcAvćy natknęli 
sic na bandytę skutkiem czego Wywiązała 
;ie strzelanina rewolwerowa. Bandyta zdo

łał umknąć.
— t ii —

WIELKIE UPAŁY W  LONDYNIE.

LONDYN. 15 iipca. (Pat.). W czoia jszy 
dzień by! najiipalniejszyin dniem tego lata. 
Najniższa temperatura w cieniu wynosiła 
85 stopni Fahrenheita. W  Londynie zmarły 
trzy osoby wskutek gorąca. W  dniu dzisiej
szym nastąpiło znaczne oziębieme.

USIŁOW ANIA O ZLIKW IDOW ANIE STREJKU W  
ANGLJI

LONDYN. 15 lipca. (A W .). Istnieje na
dzieja, że przesilenie w przemyśle węglo
wym zlikwidowane będzie iwj końcu tego ńiie 
siąca. Opk.ra się “ona na takcie pojęcia  w 
dniu dzisiejszym przez różne koła a riiiędzy 
innymi i przez czynniki rządowe kroków 1 

u strajkujących górników.

Am eryka  broni s ię  przed sow ietam i.
N. JORK. 15 7. Departament stanu ko

munikuje. że b. rosyjski komisarz ludowy 
So'kolnikow’. który z polecenia sowieckiego 
banku państwowego zamierzał wyjechać do 
Ameryki celem przeprowadzenia rokowań 
finansowych nie otrzymał od rządu Stanów; 
Zjednoczonych wizy na przyjazd.
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Przeciw pogwałceniu samorządu w pow. Kasie chorych w Przemyśla.
Zarządy robotni czy cii Związków zaw o

dowych w Przemyślu i członkowie Rady 
Powiatowej Kasy chorych  w Przemyślu po
dniosły uroczysty protest przeciw 1 dokann- 
nemu przez Okręgowy Urząd Ubezpieczeń 
we Lwowie zawieszeniu 'władz PoWiatoWiej 
Kasy chorych w Przemyślu.

\Y proteście tym podniesiono, że decy-l 
zja ©kręgowego Urzędu Ubezpieczeń nie za
wiera żadnego uzasadnienia pozbawienia — 1 

członków  — prawa samorządu w Kasie, 
gdvż zarządowi nic zarzuca żadnego nad
użycia. ani przestępstwa.

Stwierdzamy że Powiatowa Kasa ch o
rych w Przemyślu m im o nader trudnej sy
tuacji finansowej Państwa, która się odbiła 
na wszystkich kasach nigdy ani przez dzień 
jeden nie zalegała z jakiemkolwiek świad
czeniem na rzecz ubezpieczonych. Zarząd 
obecny powiększy] majątek Kasy a obecny 
stan finansowy Kasy wedle m otywów 1 docy-! 
zji Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń wcale 
nie jest opłakany.

Zawieszenie władz Kasy z powodu dro
bnych uchyleń, które w najgorszym  razie 
nadawałyby się do wytknięcia uważamy za 
objaw  preponderancji biurokracji wrogo u- 
spósobionej w obec zasad samorządu.

Xa podstawie całego szeregu objawów; 
lokalnych podejrzewamy^, że poza decyzją 
Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń we L w o
wie kryje się intryga polityczna.

Dowodem  zupełnego lekceważenia zasa
dy samorządu przez Okręgowy Urząd Ubez
pieczeń we Lwowie jest pom inięcie Zarządu 
Związku Kas choryich we Lwowie, którego oj 
zamierzonem zawieszeniu władz Kasy w ’ 
Przemyślu nawet nie pow iadom iono.

Z tych wszystkich powloidów decyzja Okr. 
Urzędu Ubezpieczeń we LwoWie wywołała 
oburzenie najszerszych Warstw robotniczych 
w Przemyślu. Jako przedstawiciele przygnia
tającej większości zainteresowanych rozw o
jem Kasy chorych członków  tej instytucji, 
dajemy wyraz uczuciom  tej masy i upra-f 
szamy GlóWny Urząd Ubezpieczeń o uchy
lenie nieuzasadnionej krzywdzącej i stron
niczej ddcyzji OkręgfoWetgo Ui^ędu Ubezpie
czeń we Lwowie. '■

Następują podpisy zarządów Związkowi 
rob. iprzcm. metalowbgo, rob. drzewnych, 
drukarzy, rob. dziennych pr;Tcow,n. użyte
czności publ. rob. magazynów wojsk., do-: 
zoreów  dom ów  i pracow n gastronom, hotcb

Sf. Grabski o przewrocie majowym.
''YARSZAW A. 1 5 -g o  lipca. (A. W .). 

Dzisiejsza ..Gazeta AYarsz. P or.“  — ‘drukuje; 
pierwszy z zapowiedzianego cyklu art 'kin 
łów  St. Grabskiego, pośw ięcony om ówieniu 
aktualnych zagadnień politycznych i ideo
wych społeczeństwa polskiego. Autor uzasa
dnia zupełna odrębność przewńota m ajowe
go od podobnych przewrotów w innych kra
jach, uznając, że niema analogji między 
przewrotami dokonanym i prz-ez N apoleona 
m y  Mussoliniego a przewrotem  Piłsudskiego.!

Awanturnik na czele armji.
PRAGA. 12-go lipca. Szef sztabu gene-, 

ralneg > czecho-słowackiej armji, Gajda,któ
ry niedawno dał się, pozn ać jako faszysta, 
otrzymał przepisowy urlop, z którego więcej 
nie ma pow rócić na swoje miejsce.

Ten faszystowski generał, który nadał 
sobie fantastyczne nazwisko Radni a Gajdy; 
w rzeczywistości nazywa się R udolf Heidl.
Agitując na Syberji wśród czeskich lcgjo -1 

nistów za popieranie kontrrewolucji, zje
dnał sobie sympatję dowódcy wojsk 'francu
skich generała francuskiego Janika, który 
zamianował go generałem, ch oć  liczył dó-, 
piero 29 łat. Na Syberji awanturnicza jego 
natura mogła się w1 pełni wyładować.

Początkowo chciał legjony czeskie prze
prow adzić do Eu,rowy, gdy spostrzegł jed 
nak. że w armji Kolczaka m oże zdobyć dla
siebie karjerę. legjony czesk:e złączył z . - „ _ .
kontrrewolucyjną arm ją Kołczaka. T o wy-j z Rosją, której zdradził w ojskowe tajemnice.

Tw ołalo niezadowolenie wśród legjomstów,, 
Gajda więc zrywa stosunki z Kołczakiem. 
i we W ladywostoku w połączeniu z hol - 1 

szewikami wywołuje powstania,. — zostaje 
przez Japończyków;! którzy powstanie stłu
mili. aresztowany i musi się wobec nich 
zobowiązać, że onnśei R osję  do trzech dni; 
Przybiwszy do Czechosłowacji, szuka połą-, 
czenia z tamtejszemi demokratami narodo
wymi i z Francją, pertraktuje jednak rów 

nocześn ie  z bolszewikami o wstąpienie do 
i rosyjskiej armji.

fk rtruktaCje te zostały zerwane, gldyż 
.szczęście opuściło w ów czas bolszewików, w 
'przeciw nym  b ow iem  razie zostałby bolsze-  
.Wikiem.

*
W związku z urlopowaniem  Gajdy ro- 

;zeszły się pogłoski, że utrzymywał kontakt

Zrzeszenie zapewnienia pokoju 
w Europie.

PARYŻ. 15 7. (Pat ). W czora j odbyło 
się zebranie przedstawicieli środowisk p o 
litycznych francuskich angielskich, niemiec
kich. polskich, czechosłowackich i holen- 
derskich W celu stworzenia w łonie Ligi na
rodów  ścisłego zrzeszenia, którego zadaniem, 
byłoby 'dążenie do zapewnienia zgody mię
dzy narodami europejskimi. Polskę repre
zentowali p. Thugutt i Kamieniecki. N owo 
powstałe zrzeszenie będzie m iało na celto 
popierać (pojedyncze usiłowania narodów od-! 
tlziaływLijąc na same narody i rozbudzając! 
w nich poczucie solidarności. K onferencja 
postanowiła wybrać kom isję organizacyjną 
m ającą na celu zwołać now ą konferencję do) 
Genewy, w które i wezmą udział przedsta
wiciele wszystkich narodowy które do tego 
zrzeszenia przystąpią. Na konferencji tej ma' 
być wypracowany statut zjreszeii™ — oraz 
tekst wezwania do narodów europejskich. — 
Sekretarzem wybrany został p. Alfred N os-
si€: i

Z  s o w ie c k ie j  R o s j i.
MORZE UCIEKA.

Prasa sowiecka z trw ogą notuje niebywały niz- 
ki spadek poziomu w ody na morzu Kaspijskimi. Ato- 
rze to w ogóle  odznacza się z niiennością poziomu i 
często zmienia p oń om  w zależności od1 ilości w ody, 
przynoszonej przez rzeki, głównie przez W ołg ? . i- 
nakże nigdy jeszcze poziom  morza nie sp.adl tak 
nisko, jak w' roku obecnym. Uczeni podają jako przy
czynę tego zjawiska stale podnoszenie si? wybrzeży 
zachodnich m. Kaspiskiego, zwłaszcza ich południo
w ej części. <

BRYLANTY CARSKIE.

Z  M oskwy donoszą, że rządow i sowieckiemu nie 
Udało się ostatnio spieniężyć najbardziej cennych o -  
kazów  brylantów cesarskich. Próby sprzedaży tych 
kosztow ności czyniono w  Londynie, Paryżu i Am
sterdamie. W  miastach tych sprzedano za stosunkowo 
niew lką sumę jedynie część mniej szjch kamień1. P o 
zostałe brylanty pow róciły  obeonie do M oskwy i 
znow u są w ystawione na widok publiczny.

—i;: —
MANJA BIUROKRATYCZNA.

Oigany gospodarcze sowieckie opracowują za
rządzenia, mające na celu ukrócenia manii biurokra
tycznej w podwładnych sobie instytucjach, która przy 
brała ostatnio w prost potw orne formy. Szczególne o -  
burzenie w yw oiai ujawniony przez prasę fakt, iż 
trus1 cukrowy kijowski w  roku ubiegłym przęsła! do 
M oskw y sprawozdanie Ogólnej wagi 120 pudów. —  
Przepisanie tej masy papieru k oszłow a 'o  30.000 rubli.

Katastrofa walutowa w Belgii.
i BRUKSELA, 15, 7. Po m owie premiera, dom aga
ją c e j  się udzielenia rządowi pełnomocnictw dla prze-

I prowadzenia stabilizacji waluty, Izba przyjęła przed
łożenia finansowe rządu. Pełnomocnictwa, których rząd 
domaga się na 6 miesięcy, odnoszą się głównie do 
spraw, związanych z sanacją waluty. Ma być na 
now’o uregulowany obieg baknotów, podjęta zostanie 
akcja celem zapobieżenia ucieczce kapitału z kraju, 

I zaopatrzeni; w  żyw ność ma być zabezpieczone przez 
'zakazy eksportu. Zakazany będzie przedewszystkiem 
w yw óz zboża, mięsa i ow oców  strączkowych.

Nowy Kabsl transatlantycki.
LONDYN, 15. 7. Prace nad założeniem now ego 

| transatlantyckiego kablu między miastem Pensance w' 
■ południow o-zachodniej Anglji, a zatoką Robertsona w 
• Nę>wcfund;andji, są na ukończeniu. Nowy ten kabel, 
: idący przez Ocean Afantycki, jest 20-tym z rzędu. 

Będzie można nim |prz sylać 2500 li:er albo 500 słów 
v  przeciągu jednej minuty w  obu kierunkach, co w 

Stosunku do dotychczasowych kabn transatlantyckich 
oznacza dziesięciokrotne zwiększenie szybkości.

Ten, co głosi wiarą Chrystusową...
Do pism angielskich donoszą z Tokio, że niesły

chane wzburzenie w yw ołał na Korei bestjalski postę
pek pew nego misjonarza, który ująwszy m łodego 
chłopca na zryw a tiu jabłek w  jjg o  ogrodz ę, żarzącem 
żelazem wypali) mu na ibu policzkach słow o „z ło 
dziej" w piśmie koreańskiem.

W ładze japońskie na Korei domagają się w yda
lenia z kraju zdziczałego misjonarza.

Katastrofa emocją dla motłochu.
LONDYN, 15. 7. Jak z N ow ego Yorku donoszą, 

na miejsce strasznej katastrofy wybuchu amunicji, zjeż
dżają bezustannie tłumy ludzi, aby oglądać skutki 
dokonanego spustoszenia. Ludzie, zaopatrzeni w pro
wiant na kilka ani i lornety, rozmieszczają się na 
granicy, zamykającej miejsca katastrofy, byle napaść 
oczy senzacjjnym  widokiem i doznać emocjonujących 
wrażeń.

Oczywiście na tę „rozryw kę" pozw olić sob ie m o
gą tylko ci, którzy nie w iedzą, co  z czasem zrobić 
i za wszelką cenę szukają nodniet dla zwyrodniałych 
nerwówj.

Pomnik zemsty.
Przed kilku dniami odbyta się w Berlinie w gma

chu uniwersytetu uroczystość odsłonięcia pomnika na 
cześć poległych w wojnie. W ziął w  niej udział pre
zydent państwa Hindenburg, oraz członkowie rządu.

Uroczystość urządzona orze z nacjonalistyczną 
młodzież r.osita charakter szowinistyczny, a wyrazem 
jej byl napis, umieszczony na pomniku: „Invictis —  
vicłi ylcluri", to znaczy: Niezwyciężonym —  zw ycię
żeni, zwycięscy w  przyszłości. Ze względu na ten 
bojow y charakter uroczystości, studenci socjalistyczni 
i pacyfistyczni nie wzięli w  niej udziału, uważając że 
pomnik z pow yższym  napisem nie jest poświecony 
polegiym, ale duchowi zemsty.

Oświadczenie młodzieży socjalistycznej brzmi -
„Dla nas wspomnienie poległych w  wojnie św ia

tow ej, j:st najpoważniejszem i najsimiejszem w ezw a
niem, abyśmy nasz liujd' i inne1 ludy starali się wszelki
mi sposobam i uenronić przed1 ponowną katastrofą 
wojny. W iem y, że chcemy tego sam ego, co  polegli, 
których śmierć wtenczas b ę d z t  miaia sens, jeże.i sia
ła się za lepszą, p okojow ą przyszłość ziemi".

Jytitno ch odem .
SEPARATYZM  POZNAŃSKIEGO PRZEJAW IA SiĘ NĄ 

KAŻDĘM POLU.
„Kurjer Poznański" wproumdził now ą rubrykę: 

„M yśli wybitnych W ielkopolan".
W  ten sposób chce się zaznaczyć, że tyiko te 

myśli —  są coś warte i zasługują na uwagę —  
w przeciwieństwie do myśli innych, nie „w ielko" P o
laków!..
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N i e s ł y c h a n e !
Zamach magistracki na

W pismach pojawiła się skromna notatki 
ka, żc magistrat lwo|wfski mchwalil na swem I 
posiedzeniu pozw olić „OrbisoKw na p osta -. 
wienie na placach i ulicyeli miasta 30 kio-1 
sków !dla sprzedaży gazet. — Dota.d kio
ski takie m ają inwalidzi. ,

Jeszcze dźwięczy |w| naszych uszach wo-| 
łanie inwalidów. \wjennych o pracę, o bud
ki. jeszcze nie przesechł lakier na nowowiy-1 

budowanych kioskach inwalidów, nie za- 
ponm ęliśm y dem onstracyjnych pogrzebów 
sam obójców;—iniwńl idów z braku środków! 
do życia, a tu magistrat odmawia iiiMlalidom, 
dalszego stawiania kioskńwl, aby nie szpe
ciły ulic. a równocześnie poiciclmtku daje! 
kapitalistycznemu przedsiębiorstwu ..Orbis11 

.30 kiosków1!
Od lat dwóch kom isja ta rgow i odma

wia zasadniczo inłwtalidom stanowisk na ga
zety na ulicach miasta. JestwćLym Iwlzgłędzie 
uchwala pełnej Rady, podobno, ze Względu 
na estetyczny wygląd miasta, ale ,,Orbis1'

wbrew7 u - 1 

30
-  &bez uchwały kom isji targowej 

chwale Rady otrzymuje zezwlolenie na 
stanowisk w- m ieście !

Niesłychane, obrońcy Lwowla, państwa 
giną z głodu, a „O rbis11 w 30 m iejscach na
wet tych, co  m ają chleb, rugować będzie,

inwalidów— kioskarzy.
kapitał dostaje nowe źródło dochodu. Nie
słychany fakt winien pobudzić interesowia-) 
nych — do obrony. Jest to nowy dowód, aby 
nareszcie otworzyć bram y samorządu dla 
najszerszych (kół ludzi pracy, liaz już usu
nąć klikę, która łamie uchWaTy komisji, i 
Rady w jakiś cudaczny sposób obchodzi u- 
f hwały. aby tylko swoje przeprowadzić, aby 
psuć krew biedocie lwlowskic j. Mówią, sze
roko W mieście, 'że cBodzi tu o familjanta 
samego prezydenta, który chioe zostać dy
rektorem ..Orbisu11 we Dwiowijj a jako p o 
sag w przedsiębiorstwjo ma wnijeść owych 
30 kiosków. Ale zato twly — inwalidzi cierp
cie bo zięć Schirm er opuszcza Lódź i zjeż
dża do LwoWa. inwaiidzi zapłacić mają z;< 
przyjazd pana zięcia.

Najwyższy czas, przcproWiadzić w ybory 
wkroczyć do stajni Augjasza lwi Rynku. Dla 
korzyści jednostki, grupki bogaczy, nic 11107 

żna unieszczęśliwiać społeczności set-k in
walidów!. Zapewne klub radnych PPS. z. 
oka nic spuści tej spraw y! PPS. stanie jwi 
obronie biednych i pożąda respektu dla u- 
chwał Rady i nie pozfwloli, aby samorząd 
gminny był narzędziem czyich osobistych 
interesów.

Kult ubóstwa, zalecanego klasie robotniczej.
W  ostetnim numerza „Robotnika" znajdujemy tra

fne uwagi Jana Gromicza na temat organizowanych o -  
becnie uroczystości na cześc1 św . Franciszka z A s- 
syżu

Rozpatrując politykę W atykanu, która bynajmniej 
nie zrezygnowaną z 'dóbjtf i Ipotęgi ziemskie., autor jpod- 
kreśla, iż polityka ta nadużywana zaw szji i ńaduży- 
w a dziś mistycznych nastrojów  wiernych dla celów 1... 
fiskalnych administracji kościelnej.

Każda, uroczystość w  kościele rzymskim podszy
ta jest stalą troską o pian materjalny.

W  dalszym ciągu zwraca autor uwagę na szcze
gólne znaczenie obecnie organizow anego święta „B ie
daczyny B ożego" św . Franciszka z Assyżu.

Pisze on : „Spekulacja szalejąca na całym ob 
szarze stosunków kapitalistycznych, porwała w  sw o
je w iry także i te wartości, których ddtąd nikt nie 
śmiat na przetarg publiczny wynosić1.

W ytraw ili nastrojów społecznych rachmistrze, z ro -

B t O B B B n B B B H H Ó H H B H B

zumieli, ile w czasach obecnych rnoże być  na gieł
dzie burżuazyjnej warta postać św iętego, który gto- 
sit szczęśliw ość i błogosław ioną radość ubóstwa.

Postać taka stawiona jako wzór przed oczy p ro - 
letarjatu ubóstwiana i wniebowzięta, toż lo skarb 
praw dziw y w tych groźnych dniacn roku 1926, roku 
wielkich strejków angielskich, wielkich rewindykacji 
ludu, wielkiego w  całlej Europie naporu głodnych, 
bezdomny!c|h i wydziedziczonych.

Cóż, że św. Franciszek, b łogosław iąc ubogim, któ
rym również błogosław ił Jezus, nie pragnął bynaj
mniej uświęcać ubóstwa w  tym celu, aby na niem że
rował w yzysk  i zbzierstw o bogatych?

Burżuazji wystarcza to, źe święty ów  cziow iek o -  
siągnąl najwyższą miarę zasługi, a nie1 m ówił o  dniu 

I ośm iogodzinnym. Ziścił ideał pogody  i harmonji du
cha, a nie żądał praw obywatelskich. Oddal ostatni 
ze sw ych ramion płaszcz, a nie1 dbał o  Izarobek. Cier
piał Chlóid i g łó d  i nędzę, a nie znał walki klas...

O tc idea: cflfowi.ka —  orzekli kupdj i fabrykan
ci —  godzien stanąć na ołtarzu wiary robotniczej. 
Jest to ten właśnie w zór cnoty, który my oddawna za
lecamy... klasie pracowniczej.

Ta* narodzi się pod wezwaniem „Biedaczyny 
B ożego" spó.ka d a  obchodu tegorocznej uroczysto
ści. w Assyżu. Kościół zobow iązał się wnieść sw o
ją pompę, sw oje kaznodziejstwo, sw oją propagan
dę godzenia się z losem ; burżuazja przyrzekła orga
nizację pielgrzymek, sutą ja’mużnę, bogate dary.

Przypieczętowaniem spółki stało się poświęcenie 
w Medjoianie miejsca pod pomnik św. Franciszka. 
M imo ciężkie czasy, potentaci kapiłaiu, aby dać w y
raz swemu poczuciu, byliby go low i ufundować apo
stołow i ubóstwa posąg ze złota. W zgiąd na opinję 
odradził poprzestać na skromniejszym i trwalszym 
bronzie.

W  uroczystości medjoiański.j nie brakło najprze
dniejszych filarów świeckiej i duchownej w ładzy, O 
ba światy stawiły się w osobie swoich przedstawicieli.- 

, Nie brakło też i... proletarjatu, w tej —  oczyw iście 
| roli, jaką plutokracja współczesna proletariatowi w y -  
j znacza. Chór biało ubranych dziewcząt robotniczych 

od batutą księdza śpiewa! pieśń ku czci świętego- 
: Franciszka wysławiającą pogardę dla dóbr ziemskich.
, Nie pamiętam, czy pieśń tę oaoow iednio uskrzydla- 
j ła muzyka, istotny w szakże polot jej lirycznym pię- 
. knościoni nadawał fakt, że ułożył ją jeden z n a jb o - 
! gatszych przem ysłow ców  włoskich (współwłaściciel fir— 
jm y : „Otio Sasso"), jacy dorobili się na franciszkari- 
■ skiej .cnocie ludu.
i Kult ubóstwia zalecanego jako najpiękniejsza o -  

zdoba klasy robotniczej, nie ogranicza się, rzecz o r o -  
sta do terytorjum W łoch . Jest on powszechnem zna
mieniem zacofanych i rabunkowych form kapitalizmu 
szerząc się w szędzie, gdziekolwiek klasa panująca chce 
utwierdzić sw e stanowisko na upośledzeniu i nędzy 
robotnika. Kapiła’istyczni „franciszkanie" w 'oscu  już 
dziś budzą życzliwy oddźwięk w  przedsiębiorcach 
pojskich, łaknących każdej „dobrej now iny" z za
chodu czy południa. Aiaiuczko, a i u nas panow ie 
W ierzbicki Korfanty i ks. Adamski poczną orga
n izow ać Tuoh pod wezwaniem św . Franciszka.

Stoika świata — Londyn.
Wielki Londyn liczy 8 miljonów m ieszkańców,- 

czyli o  2 miljony więcej, aniżeli w ynosi cała ludL 
ność Australji. Na jedną milę kwadratową przypada 
w  Londynie 11.000 mieszkańców, w  Australji zaś 2. 
Na podstawie fasji podatkowych ocenić można w ar
tość wszystkich budynków Londynu, na 60 m iljonów 
funtów szteriingów. Ulice Londynu w  rozciągłości sw o 
jej wynoszą 2.300 mil, a koszta ićh utrzymania w yn o
szą trzy mi jony funtów rocznie. Telefonu użyto w  u - 
bieijłynt roku 805 miljonów razy.

Z  3 eatru }V M k ieg o .

, . M a d a m e  S a n s  G e n e “

komedja w 4 aktach W . Sarclon.
Nasam przód1 jedna uwaga. Przyjął się 

zwyczaj, żc artyści przyjeżdżający do nas 
na gościnne występy, ifwlażąją za rzecz wła
ściwą tpopisjiwlae się rolam i z repertuaru’ 
albo przestarzałego, albo ogranego już doi 
znudzenia. Nie m iałby nikt nic przeciwko 
temu, gdy‘by sztuki te były utworami o iwjyso-; 
kim poziom ie literackim, o wartości nieprze
m ijającej. Ale wątpię, czy Wywoła Większe) 
zainteresowanie komunikat, że ro lę  sympa-ł 
tycznego łobuza z jakiejś kom edyjki fran~! 
cuskiej w  której iwlystępowń* z 1 0  razy,-, 
dajm y na to, p. Brzeski będzie kreował p. 
Stępów ski czy Leszczyński. Nie ujm ując 
wartości tema czy oiWemu gościow i z W art 
szawy czy Krakowa, z ca łą  pew nością z gó-j 
ry m ogę twierdzić, że |w| błahej komedjowej 
albo farsowej roli nie Ra nam nic relwjela- 
cyjnego że będzie grał z poprawnością, tu
petem lub wdziękiem — ale te Wszystkie za
lety gr\ scenicznej spotykamy przygodni^ 
i u naszych artystów. L iczyć na to, że samo 
nazwisko będzie Wystarczającą atrakcją —; 
to nieco ryzykow he; nazWisko artysty możej 
sic rozprom ienić jedynie światłem i silą bi- 
jącą z utworu. Odnośnie do siebie przyznaną 
się otw arcie. że nie pociągnęli mnie da  tea
tru ani „NoWi panow ie11 ani „K ochanek od 
serca11, ani „Jutro pogoua11, komedyjki mniej

lub więcej zgrabne i mile, które jednak lw|y- 
starczy raz widz:eć i o których z erystem' 
sńlmieniem m ożesz potem na zawsze zapo
mnieć. W ieczory, W których te „Wznowię-’ 
nia“  szły na scenę, wołałem  przepędzić w  
sympatycznem towarzystwie: znajom ych, — 
książek czy 'też najbardziej zaufanej przy
jaciółki — przyrody. I zdaje mi się, że nic 
na tern nie straciłem.

!P. Przybyłko-Potocka przyjechała z 
,,Ma*l!ffne Sans Gene11. Czcigodna starość i 
obu tych sztuk każe im oddać należny re-| 
spekt. zwłaszcza, że są dobrej marki — alą 
przecie na święcie jest tyle noWycb, wigo-i 
rem  m łodości dyszących rzeczy, jeno sięgnąć, 
po nie. Wżyć się |wf nie i podzielić się ich 
świeżym, oryginalnym urokieln z łaknący
mi noWydh motyiwiów, now ych dreszczowi, 
nowycii objaW ów sztuki. Czas leci — a my, 
sjiaźniamy się, zatrzymując się przy tern,1 

co było. miast obserw ow ać to,jcio jest i to, 
co się rodzi, m oże nie lepszej, ale innej, 
żywotniejszej dla nas polne treści.

iPoza tein wszystkiehi stary Sardou, 
mistrz tećhniki scenicznej, m oże być i dzi
siaj -Wzorem, uczącym  jak  się pisze kome- 
dje. W idz nie odczuwa ani na ichlwtilę znu
żenia- wszystko tam rozłożone p rop orc jo 
nalnie, wszystko na slwjojem m iejscu. Akcja 
n ic  zabagnia się nigdzie — niema W niej 
przerwani przeskoków. Szlachetny 'entuzjazm 
nic wSpina się na koturny, sentyment nie] 
rozwadnia się w słonołzawą rzewliwość. hu
m or nie Wytryska z żongl-erki słów, ale z

właściwości typów. Nie jest błyskotliwy, alet 
za to pełniejszy i trwalszy. Krótko mówiący 
„Madame Sans Gene11 jest wzorowem  dzie
łem starszej komedji francuskiej.

P. Przybyłko-Potocka rolę  bohaterki u-r 
waża snać za swą rolę  ‘pierwszej klasy, sko
ro postanowiła ją  zaprodukowatJna gościn
nych Występach. W spaniały bo też typ tej 
kobieciny, pierwotnie właścicielki pralni, po-r 
t-ejn markictanki, a nakoniec. żony m arszał
ka Francji, księcia Gdańska ! Rozkoszna jest 
ta Kasia Hubscher (postać historyczna) w  
swej pogodnej rubaszności, wyniesionej Z 
ludu i W swych kłopotach, W' jakie je wtrącą 
nieznajom ość dobrego tonu i manjor, któ-l 1 

rych się wymaga od księżny na dworze ce
sarskim. Ale m im o tych braków 1 |w „w ych o
waniu11, rażących w  tak zwanem wysokieną 
towarzystwie, sympatyczna Alzatka posiądą 
inteligencję i dzięki niej zdaje sobie sprawę, 
że nie nadaje się do tych apartamentów, 
po których przesuwają się sztywnie jak k ij 
i śmiesznie uroczyste damy. Nie w ytrącą 
jej to jednak z rówtiowagi i pogody du
cha. nie sili się na utrzymanie odpowiedniej: 
godności, pozostaje zawsze sobą — p<ełną 
bezpośredniości, temperamentu i sprytu ko-f 
bietką, która umie sobie poradzić z swemi 
przeciwniczkam i i nic da się, zjeść w kaszy 
nawet samemu N apoleonowi.

Charakteryzując bohaterkę kom edji, o- 
pieram się na kreacji, jaką stworzyła p. 
Przybyłko-Potocka. > e wyobrażam  sobie, 
,aby inaczej m ogła wyglądać owa księżną
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Dwie plag i truskawieckie.
TRUSKAWIEC, 12. lipca 1926.

Piękne, d.a w i.lu  błogosław ione .zdrojowisko tru- 
skawieckie, cieszy się oddawna zasłużoną sławą. Dla 
Słynnej „N apusi", M arysi", „Z os i"  i jak tara zresztą 
na imię tym zbawiennym źródłom —  zjeżdżają tu 
chorzy z całej Polski a nawet z zagranicy.

Bawi tu na.przykiad pewna Niemka, któ;a twier
dzi, że żadne źródła niemieckie ani czeskie nie dzia
łają na jej zdrow ie tak skutecznie jak „Naftusia". 
O tej „Nafiusi" cuda opowiadają, choć1 są złośliwsi, 
którzy twierdzą, że dziś nie iposiada ona już tej cu
dow nej tnocy uzdrawiającej, jaką posiadała ongi. 
Plotki te byłyby rozweselające, gdyby nie były szkodli
w e , i gdyby nie były rozsiewane przez pe.vne sfery 
którym na umniejszeniu wartości zdrojowiska kra
jow eg o  zależy. Zie^ztą  najlepszym dow odem  w ar
tości zdroju truskawicckiego jest obecne jego prze
ludnienie.

Dlatego bez zabezpieczenia sobie mieszkania ku
racjusz naraża się niepo rz .b rie  na dwie plagi. Skoro 
tylko w yjdzie z wagonu, zaraz go obskoczą jak dją- 
bełki na rozstajnych drogach faktorzy mieszkaniowi;. 
Pijawki ta nie w yp .seczą  swych ofiar z rąk, dopóki 
ich nie .u lokują" rzecz prosta w najgorszej norze 
W iadom o, im gorsza nora, tem trudniej ją wynająć, 
ale od  tego jest właśnie faktor, aby to zachwalał co 
jest najmr.iej w ar.e. Nastąpią już nawet , norm aizacja" 
pośrednictwa. Od osoby, względnie w ynajętego p o 
koju płaci właściciel 15 —  25 zł., „g o ś ć "  równia tyle.

Gdzie w ładza polityczna, któraby tę bandę roz
pędziła?

T o jest jedna plaga truskawiecka, ale jest jesz
cze druga, równie ciężka, m oże jeszcze cięższa. Są 
„pensjonaty". Pod so w e m  „pensjonat" w  zdrojowisku 
lub letnisku rozumiemy porządnie urządzony dom, o 
kilkunastu iub kilkudziesięciu pokojach, z wspólną sa
lą jadalną, usługą, i wszystkiemi w ygodam i. W  Tru- 
skbwcu porządnych pensjonatów jest zaledwie kil

ka, wszystkie inne to nory, które na tę nazw ę nie za
sługują. Skąd się w zię ły ? Oto tejn i ó w  jnowiobogacki 
w'y bud o wat sobie w  czasach dobrej „konjunktury" 
tandetną willę. W illę tę wynajmuje za bajeczne pie
niądze, tak, że po dw óch, trzech latach wraca rnu się 
w całości w łożony w budow ę kapitał. Z  drugiej stro
ny dzierżawca chciałby nietylao z trzymiesięcznego 
sezonu mieć środki do życia na paty rok, ale i jeszcze 
coś odłożyć. i

Jak to (zrobić? ( 1
O q tego jest kuracjusz, który nie mając w yboru 

płaci dziennie po 12 —  14 zl. za pokój z utrzymaniem.
Są podobno jakieś komisje, do regulowania cen, 

w letniskach, ale zdaje się, że ich czynność ogranicza 
się jedynie do „oznaczania" cen, oczyw iście na papie- 
Jize i w  pismach. Czy słyszał kto kiedy, by w łaś
ciciel któregoś z pensjonatów w  Polsce został uka
rany za lichwę.

Najmlbjsiźy i najwygodniejszy jest pobyt w  willach 
zakładu zdrojow ego, ale tych pokoji jest zaledwie

I' kilkadziesiąt, a kuracjuszy w tej chwili przeszło 2.500. 
Trzeba przy tej sposobności podnieść sprawność 

administracji zdrojow ej, która potrafi wszystkich ob 
dzielić kąpielami w  now ocześnie prowadzonych ła
zienkach, nie naraża nikogo na wyczekiwanie, jak to 
się dzieje w  Krynicy.

Byłoby dobrze, gdyby Związek Kas chorych za
kupi) tu, względnie w ybudow ał hotel lub sanatorjum 
dla ubezpieczonych członków. Zakład pensyjny dla 
fur.kcjonarjuszy prywatnych zakupił tu willę „Gra
żyna", w której prow adzi w zorow y  pensjonat. Cóż 
z tego, kieldy z pensjonatu tegio i zniżonyćh loen m o
gą korzystać ubezpirceeni w  znikomej ilości, bo roz
siadają się w nim bogaci burżuje, m ogący płacić w szel- 

j kie, żądane ceny. Czy Z 3 k 'a d  ipensyjny ma być przed- 
j siębloistwem dochodow em , czy ma służyć członkom ?

A. R.

duszowych przy u!. Gródeckiej. Przyw ołano w ó w 
czas ad ocu;os p . referenta, który niby dobroduszny 
lis odradzi! temu Zw iązkow i obstawać przy pow yż
szych zamierzeniach, Jako że interes z łazienkami nie 
przedstawia rz.kom o żadnych w idoków  dochodow ości. 
Łatwowierni emeryci uwierzyli w ow e „czu le" ra
dy p. Sieinbergera, a i p. prezes Prachtel dal się 
swemu „Tanzm eistrowi" w ziąć na kawał.

Bo o co chodziło ,p. Kleinbergerowi? Otóż ro
dzona siostra pracownicy zajętej w biurze ip. Kieinber- 
gera niejaka p. Lewicka, p. Stefanja Csermakowa, 
w dow a po urzędniku W ydz. kraj. otrzymała z nada
nia i lasr.i p. K einbitrgera posadę kasjerki w w spo
mnianych łazienkach. Silnie spoufalona sympatja p. 
„Tanzmeistra" nie ogianiczyta się aro.i do normalnego 
wynagrodzenia, lecz zaczęta dla ubocznego zarobku 
uprawiać rozmaite, n iedozw olone praktyki z biletami 
kąpielowymi, znane zresztą w szczegółach p. dyrek
torow i K:odn:ckiemu, i nawet p. prez. Prachtlowi, 
gdyż sprawa ta byta przedmiotem urzędowych p ro- 
toko ów . K or.i.c końc m ta afera, obwijająoa się prze- 
dewszystkiem oko o  osoby o . Kteinbergera, skończy
ła się tak, iż na polecenie wszechw ładnego „T anz- 
meistra" w ydalono ze służby niejaką Handlerową, któ
ra wykryła nadużycia, podczas gdy pupilce p. Klein- 
bergera, p. Stef. Csermakowej, w ios nie spadł z g ło
w y. Handlerową przyjęto z powrotem dopiero na 
interwencję Związku, 

i W  ten oto sposób chytry p. Kieinberger postę- 
jpuje. Robi się zbyt przyjemnym, nadskakującym, słod

kim, aż do „całuję rączki" a działa w prost przew ro
tnie, j.st już dawno przejrzałym do nieszkod.iwego o -  
sadzenia go w  kozim rogu. Czy w obec pow yższego  
dyrekcja będzie się jeszcze dłużej namyślała co  po 
cząć z „Tanztneistrem"?

R osw śdw iony witoslk i rozpolitykowany komisarz P. P.
Buczacz, w  li-pcu.

Oburza,ace zachowanie się kreatury w itosow ej, 
posła Ostrowskiego, który przy pom ocy komendanta 
post ru..ku P. P. A"artyrii:go postanowił steroryzować 
uczestników w i cu niezadow o onych z koziołków  am
bitnego, a tępego na umyśle karierowicza, znalazło 
sw oje  echo w  190 numerze... „S łow a Polskiego", —  
A n io łow ie  notatki p. t . : „Buczacz w ychow uje mło
dzież w  służb.e bolszewickiej", dla zatarcia ślaaów  
p o  wiadomym skandalu, chwyc li się godnej siebie 
broni, denuncjacji.

GtUeńskn. plątająca się w trenu* własnej s i- 
kni. Zachwycająca jej prostota i nntaral- 
ność bvła tym atutem, którym artystka u«o- 
‘S ł u y i w a h i  s i ę .  by pobić i podbić w i d o w a r i a .1
I udało się jej to w zupełności i wvstę])i 
je j byłb\ sukcesem bez zastrzeżeń — 
jnie jedno ,,ale“ . Glos artystki nie był na
stawiony szczególnie: raziły jego gardłowe, 
j a k b y  z przymusem, z trudem wydobywane 
tony. co oddziaływało m ęcząco na widownię. 
Nie wiem, czy to jest m anjera artystki —■ 
jeżeli tak, powinna się starać jej pozbyć 
przynajm niej w  tej roli, b o  przecie 'Madame 
Sans Gene nie znała imanjer. i

Miłą. pociągającą żołnierską j?ros'o(a.Bi 
dobrodusznością postać dał p. Kasiński, jako 
sierżant a potem  książę T efebre, tworząc 
odpowiedni pendant d o  swej scenicznej zo
ny. Podnieść nałoży powściągliwość w  ru-, 
cl ach i m im icznych -grymasach, eo wyszło 
na dobre całej kreacji.

P. Dobrzański uwydatnił się korzystnie, 
głównie w akcie I., wi dalszych charakter 
roli narzucił mu zwykłą poprawność. P. O- 
korni-cki w woli N apoleona starał się ze skut-| 
kiem o imperatywny ton głosuigestykulacyj- 
Uą szorstkość^wielkiego cesarza; naogół jed
nak postać Napoleona nie wyszła plastycz
nie. P. Stępowski był zanadto deki amatorski, 
p. Lochm an chybiony IW cnarakteryzacji i 
mimice.

Panie Rasińska i Skrzydłowska. o ile 
•nogły. markowały siostry Napoleona.

Artur Cwikowski.

W  nolalca t_j rzucają się na iprof. Chlebka i 
imputują mu agitację bolszewicką.

P. Ostrowski, który przed w ojną propagow ał i-  
deę strzelecką, a w  czasie w ojny dekował się w  mun
durze a ust j . ic d .g o  urzędniczka i wiecznie nietrzeźwy 
Martyni, popełniają świadom e oszczerstw o. 1

Rozw ścieczony poset i rozpolitykowany komi
sarz P. P., nie m ogąc „policzyć się" z marszałkiem, 
chcieiby bociaj .surow ej odpowiedzialności dyscypli
narnej" d;a tych, którzy składali hołd Komendan
towi*',.

Demonslracje urządzał* ku czci Piłsudskiego w 
T rem bow ;rs-;czgź ‘iie przez- prof. Chlebka nie miały nic 
w sa ó n e ro  z j go dzia d  .ością w ychow aw czą. A jeśli 
chodzi o p rz ;sz 'ość  polityczną p. Ch., to informato
rzy ,S 'o w a  P o ’sk iego" wiedzą dobrze o  tem, że |p. 
Ch. w r. 1914 wstąpi! do Legjonów  Pol., ze w r. 
1918 był internowany w  Huszt, że po ucieczce z 
W łoch bra! udział w  Dracach PO W ., a później aż 
do r. 1924 pozostawał w  W . P.

W  owym czasie Martyni wysługiwał się austriac
kiemu rządowi, a Osttowski kalkulował w jakiej dzie
dzinie można będzie zrobić dobry interes. Jest cha
rakterystyczne, że ten ,,ludow iec" poszukał sob 'e  g o 
ściny i obrony w  „S łow ie Polśkiem".

Ludność Buezacza w ie, co sądzić O wartości te
g o  osobnika, dom aga się też, ażeby kom. Martyni, 
sprawca ni?s'ychancgo skandalu na wiecu publicznym 
w dniu 4. lipca br. został surow o ukarany.

Jeszcze o knleicwvm „Tanzmeistrze"
-0 tak zwanym „Tanzmeistrze" kolejowym  (recte 

Kieinberger) mieliśmy już sposobność pisać obszer
nie i bardzo 'wymownie. Jeżei jednak pomimo w szy
stko ip. Kieinberger psuje dalej pqwie:rze na o d p o 
w iedzia łam  stanowisku referenla rńeszkaniow cgo w 
lwowskiej dyrekcji Koieji, to polega to chyba jedynie 
tylko na zasadzie, że „w szystko możliwe pod słoń
cem ". Aby w szakże ipolożyć1 ostatecznie kres tym 
wielce kompromitującym dyrekcję „rządom " p. Klein- 
bergera w funduszowydh domach kolejow ych, przed
stawimy dla odińauy rzecz następującą:

W  marldu i kwietniu b. r. zw iązek emerytów kole
jowych zabiegał u prezesa dyrekcji kol. p. Prachtla 
o dzierżawę łazienek mieszczących się w domach fun

Z prasy ukraińskiej.
Krytyka projektu Sieroszewskiego.

„D iło", organ endecji ukraińskiej szczegółow o a - 
nalizuje artykuł znanego literata polskiego W acława 
Sieroszewskiego, umieszczony w „Glosie P raw ay", w  
którym domaga się, ażeby prawo w yborcze przysług.- 
wało tylko umiejącym czytać po polsku.

W  sprawie tej „D iło" pisze:
„Czytać po polsku! Przecież Polska istnieje do

piero ósmy rok i nie posrawi'a szkolnictwa i ośw ia
ty tak, ażeby mogła pochwalić się likwidacją analfa
betyzmu, Naodwrót, „ośw iatow cy" polscy szerzą o -  
światę w  sposób w yw ołujący trw ogę. Ukraińcom i 
Białorusinom przemocą narzucono polską szkołę. —  
A zresztą, czy mieszkańcy dzisiejszych , kresów " m o
gli przed 10 ,-20, 30 czy 40 laty wiedzieć, że wejdą 
w skład polskiego państwa, w  którem trzeba będzie 
umieć czytać po polsku, jeżeli tego nie wiedział ani 
Sieroszewski, ani Piłsudski, ani Bartel, jeżeli w ogóie  
nikt nie w iedzia1, że powstanie polskie państwto i to> 
w  takich napęczniałych (!) granicach! Jeżeliby w ogóie  
postawiono jako prawo w yborcze cenzus umiejętności 
czytania w ojczystej mowie, to miałoby to chociaż p o 
zór równości i sprawiedliwości, jakkolwiek i tutaj 
działyby się straszne nadużycia. Bo wszystkich Pola
ków , nie umi.jących czytać, wpisyw anoby do list w y
borczych, a Ukraińców i Białorusinów, nawet czy
tać umiejących, nie wipisywanoby. Do tego niektóre 
ukraińskie prowincje pod Polską w praw dzie są —  

t tak pow iedziaw szy —  bardziej analfabetyczne (co do 
! „sztuki" czytania), jak niektóre polskie. Ale kto te - 
im u winien? Winny temu Rosja i Polska. I czy za 
‘ grzechy Rosji i Polski ma pokutow ać ukraiński o -  
ibyw atel?  Często byw a tak, ża nieumiejący czytać 

jest bardziej świadomy obywatelstwa, niż niejaki, któ
ry zdobyi „sztukę" czytania po  polsku. Zresztą, je
żeli wymaga się od obywatela podatków, siużby w o j
skow ej i t. p., to nie pytają, czy pn w ogó ie  czytac 
umie, a ipo polsku w szczególności. Z  tego pow odu  
nie zwalniają go z podatków , ani ze służby w o j
skow ej. Jeżeli niema cenzusu przy obow iązkach, to 
dlaczego powinien być przy wykorzystywaniu p raw ?"

Podatek od kawalerów i nieza
mężnych dziewcząt.

W  grec.dem ministerstwie finansów i sprawiedli
w ości opracow uje się obecnie projekt ustawy, któ
ra przewiduje podatek od kawalerów. Ta gałąź po
datkowa pierwszy raz —  jak się zdaje —  w historji 
ma obejm ow ać również i niezamężne dziewczęta.

Podatek ten ma w ynosić dla osób w  wieku 24 do 
40 lat, około 300 z ł„  dla osób ponad Jat 40 —  około 
50 zł, rocznie.
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW O W IE.
Piątek, o  godz. 7.30 wiecz. „Dwie blizny" i 

„Ciotunia", A), hr. Fredry.
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Bitwa pod W aterioo" 
Niedzieja, o godz. 7.30 „Bitwa pod W aterioo". 
Poniedziaiek, o  godz. 7.30 wiecz. „Bitwa pod 

W aterioo".

■EPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Piątek. Teatr nieczynny.
Sobota, nicdzi-ala, poniedziałek: Gościnne w ystę

py warsz. teatru „Qui pro Quo“ .

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2).

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Przechodzień". (O- 
statnie pożegnalne przedstawienie „Reduty").

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Maty dom ek" T, 
Rittnera. (Przedostatni gość. występ „Reduty")

Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Maty dom ek" T. 
Rittnera. Ostatni gośc. występ „Reduty".

Poniedziałek, o giodz. 7.30 wiecz. W ystęp1 J. Hry
niewieckiej, kierowniczki piastyki w  „Reducie" i W , 
Hendrićhównej artystki opery i dyr. Adama Ludwiga

TEATR ŻYDOW SKI (jagiellońska 11 —  Pawilon letni). 
Sobota, o  godz. 3.30 popot. „Pawełek Filozof". 
Sobota, o  godz. 7.45 wiecz. „Szoj.ik ben T odros". 
Niedziela, o godz. 7.45 w iecz. „Narzeczona trzech 

narzeczonych",.

Teatr Wielki. W  dniu jutrzejszym na scenie Tea
tru W ielkiego premiera senzacyjnej now ości, arcyw e
sołej komedji Melchiora LengyeFa „Bitwa ipod W a - 
terioo". Komedja ta, petna świetnie kreślonych po
staci 'konrcznych z milieu wielkich przedsiębiorców  ki
nematograficznych i filmowych, ukaże się pod  do 
skonalą reżyserją p. Dobrzańskiego w  pierw szo
rzędnej reprezentacji artystycznej z pp.: Dobrzańską, 
Szczęsną, Bieleckim, Czakim, Dobrzańskim, Fertnerem, 
Lochmanem, Miiskim, Zabielskim, Surzyriskim, Rel- 
skim i in.

Gościnne występy w arszawskiego teatru „Qui pro 
Q uo" —  rozpoczną się w  dniu jutrzejszym na scenie 
Teatru Nowości. Pierwsze przedstawienie zapowiada 
niezrównaną aktualno-polityczną rewję w  14-tu o 

brazach p. t . : „Rączka w  rączkę", w  którym uczest
niczy caiy znakomity zespóf artystyczny z pp.: Han
ką Ordonówną, Buczyńską i Jarosy‘m na czele.

„Ma^y dom ek" T. Rittnera, ukaże się w sobotę 
i w  niedzielę na scenie Teatru M a'ego, w e wzotow ern 
wykonaniu zespoiu „Reduty". Będą to już ostatnie 
występy wileńskich artystów.

W ieczór tańca i pieśni J. Hryniewickiej i W . 
Hendrychównej, ze współudziałem Adama Ludwńga, 
Odbędzie się dopiero wT poniedzia'ek, zamykając cykl 
występów „Reduty".

Szewcy w literaturze.
W  tych dniach licytowano w  Londynie cenną bi- 

bljotekę Jamesa Manfielda, który byt szewcem. Nie 
jest to wcale now ością, że szewcy zajmują się litera
turą i książkami. Coieridge twierdził, że szewcy da
li światu o wiele większą liczbę ludzi wybitnych, a - 
niżeii inne rzemiosło, że przypomnimy tylko poetę 
niemieckiego Hansa Sachsa i lilozofa Jakóba Bóhme, 
którzy byli z zatwodu szewcami. Szewcem byt rów 
nież uczony Wi.liam Gifford, który zasłyną! jako w y
dawca angielskiego czasopisma „Quaterby Review “ .

Dwaj angielscy admirałowie, sir Cloudesley Sho- 
rel i Sir Christophed Hynge zaczęli sw oją  karjerę 
życiow ą jako szew cy. Prócz tego wielu byto an
gielskich poetów  i uczonych, który zaczęli od  szy- 
(fte  i kopyta, j

Szczególnie zaś liczni Dotniędzy szewcam i są zbie
racze książek —  Największy bibljofil i zbieracz 
książek w  18 w . James Lackington by! szewcem. W  
połow ie 18. w . założył on t .zw . „Świątynię -muz" 
gdzie wystawi! na sprzedaż pół miljona książek.

Bibljofil ten dokonał w  londyńskim rućhu księ
garskim rpzewrotu, przeprowadzając zasadę wielkiego 
zbytu, a tnaltgo zysku.

można więc go uważać za znakomitego znawcę sto
sunków panujących w  poszczególnych częściach świa
ta. Amerykanin ten, bawiący chw ilow o w Budapeszcie, 
w  następujący sposób wyrazi! się o stolicy W ęgier: 

;„Jestem Amerykaninem, i już od lat 10 widzę smu
tek na twarzach Europejczyków . W  Indjach, w  A - 
fryca, w 1 Australji, na różnycn wyspach Oceanu A - 
tiantyckiego, stale spotykam m! jony ludzi z uśmiechem 
na ustach, weso&> i radośnie kroczących po ulicach. 
Na kontynenc'3 jest jeonak coraz gorzej. Za każdym 
razem, kiedy przyjeżdżam do Europy, stwierdzam, 
że ludzie tu są smutni, że ze zwieszoną g iow ą  idą do 
pracy. Na wszystkich twarzach widnieje jakiś smu
tek, a obserwator odnosi wrażenie, że ludzie od 
w czoraj strecić musieli coś, co im najdroższe byto. 
Podczas m ego pobytu w  Budapeszcie stale chodzę 
p o  mieście, ale nie spotkałem dotychczas ani jedne
go uśmiechniętego człowieka. Budapeszt w yw arł na 
mnie wrażenie najbardziej ponure ze wszystkich miast- 
europejskich."

„Najsmutniejsze miasto”.
BUDAPESZT. (Ceps). Silne wrażenie wywarto 

na tamtejszą opinję publiczną, oświadczenie pew ne
go Współpracownika dużej amerykańskiej fabryki far
maceutycznej. Kupiec ten podróżuje stale nietylko po 
catej Europie, lecz i p o  Ameryce, Australji i Afryce

ikaty.

X Zuiórka na dochód kolor,ji robotniczej młodzieży
W  sobotę, 18. lipca br. odbędzie się na ulicach 
L w ow a zbiórka na dochód koionji letnich młodzieży 
robotniczej. Puszki do zbiórki odbierać będzie można 
przez caiy dzień w lokalu Kola M łodzieży, Rynek 8, 
I. piętro.

X D aszy  w ykaz sKiadek na rz e cż  strejkujących 
robotników fabryki „G afota": Zw iązek M etalow ców  
30 zl. Z w . Browarników 11 zi. 46 gr. Sto w. „Praca" 
10 z!., Z w . transportowców  7 zl. 90 gr. Z w . Malarzy 
5 zl. 50 gr.

Przedostatni w ykaz prostujemy z tem, że Z w . 
Fotografów  złożył 15 zl., a nie 12 zl., jak b y ło  
mylnie ogjoszone.

Ze względu na to, że strejk trwa dalej, w zyw a 
się wszystkie Związki, które list składkowych jeszcze 
nie oddały, by pospieszył z pom ocą strejkującym i 
listy wraz z zebraną kwotą złożyli na ręce to w. 
Ubirskiego w  Związku Przem. Skórzanego, ul. O sso
lińskich 10, 1. p . w  niedziele od godz. 10 do 1-ej.

Komitet slrejkowy1.
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Inserujeie w Dziennika L naoiym .

Jest bśżwzg.ęgnie 
najlepszą i najwydatniejszą farbą do bielizny, 
wapna i celów malarskich odznaczona na wy

stawach złotem i medalami

ŻARÓWKI OSZCZĘDNOŚCIOWE
oraz wszelkie materjały elektrotechniczne poleca 

znana firma 616—

K . P O M P A C H
w nowo utworzonym lokalu przy ul. Batorego 26. 
Gmach Premier. Ceny bez konkurencji.

BAŁABAN JOZEF

Walka o niezawisłość 
szkoły w Polsce

Stosunek duchowieństwa do szkoły 
i nauczyciela.

Cena 1 zl. 5 0  gr. 

p o l e c a

KSIĘGARNIA LUDOWA£-

ul. Szajnochy 2.

S P Ó Ł D Z IE L N IA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZA

\

POLECA

D R U K A R N IĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 49#
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KR0J1, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE ll ILUSTRACYJNA 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA OWA2 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE

KSIĘGARNIĘ
LWÓW, UL SZAJNOCHY 2 
bogata) w wielki  wybór  
książek  wszelkiej treści 
po cenach konkurencyjn.

DZIENNIK LUDOWI
i W i Ł i m m i 21. TEL*
wychodzący codzien. rano 
z najiwieższemi wiadomo
ściami x dnia poprz. i noey.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

POSZUKUJĘ posady do cukierni lub za furmana. — Zgło
szenia do Administracji »Dzien. Lud.« pod >Robotnik«,

INTELIGENiNA osoba objęłaby posadę do 2 osób lub za 
kucharkę w lepszym domu, może być na wyjazd. Zgło

szenia do Admin. Dziennika Ludowego.

Zw ią z e k  z a w o d o w y  r o b o t n ik o w  s t o l a r s k i c h
we Lwowie uł. Piesza 1. 2 (plac Benedyktynek) poleca 

robotników samodzielnych za których związek bierze odpo
wiedzialność. Zgłoszenia, przyjmuje sekretarz codziennie od 
godz 5— 8 wieczór, w niedzielę od 10— 2 popołudniu.

ZDOLNA 15 letnia dziewczynka żydówka poszukuje posa
dy do dziecka. —  Zgłoszenia do Biura Brticka, Lwów, 

Kościuszki 2.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKAL AR. -  Druk. Lud. Sp. T. Wvd., Lwów. ul. L'. Sapiehy .77. — Tel. 4.90,


